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NAUCZYCIELE
W BELWEDERZE

W przeddzień nauczycielskiego święta odbyło się w Belwederze spot­
kanie g grupą pedagogów, wyróżnionych nadanym! im przez Radę 
Państwa Tytułami Honorowymi „Zasłużony Nauczyciel PRL".

Aktu dekoracji dokonali i przewodniczący Rady Państwa, Henryk 
Jabłoński;, prezes Rady Ministrów, Józef Pińkowski; prezes NK ZSL, 
marszałek Sejmu, Stanisław Guewa 1 przewodniczący CK SD, zastępca 
przewodniczącego Rady Państwa, Tadeusz Witold Młyńczak.

Obecni byli: członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR, An­
drzej Werblan; wiceprezes Rady Ministrów, Stanisław Mach, członko­
wie Rady Państwa, kierownictwo Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR, 
minister oświaty i wychowania oraz nauki, szkolnictwa wyższego i te­
chniki, prezes PAN, przedstawiciele ZG ZNP i organizacji młodzie­
żowych. Przemówienie Henryka Jabłońskiego wygłoszone do nauczy­
cieli zamieszczamy na str. 3, a listę odznaczonych — na str. 11. yot. CAF
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MARIA RYBARCZYK KOMU DODATEK
CZYLI 0 POTRZEBIE SPRAWIEDLIWOŚCI
Kiedyś nazwa brzmiała obiecująco: do­

datki dla wybitnych pedagogów. Z ustale­
niem wybitności bywało jednak różnie, 
więc nie zawsze wyróżnienie pracownika 
kilkusetzłotowym dodatkiem odpowiadało 
wielkości zasług. Toteż, jak daleko sięgnąć 
pamięcią, ten sposób honorowania najlep­
szych budził niezadowolenie i wyzwalał 
wiele niezdrowych emocji. Niektórzy 
twierdzili, że dodatki były zawsze, i są do 
dziś, źródłem poważnych konfliktów w 
szkole

W początkach lat siedemdziesiątych, gdy 
■— jak mówią złośliwi — krąg wybitnych 
zaczął się kurczyć, a ustalenie cech wybit­
ności nastręczało coraz więcej kłopotów, 
zmieniono nazwę, aczkolwiek intencje po­
zostały te same: nagradzać najlepszych, 
honorować dobrą robotę i zaangażowanie. 
Tym razem dodatkiem specjalnym, bo taką 
nazwę wprowadzono, aczkolwiek kojarzyła 
się ona bardziej z rodzajem zajęć zawodo­
wych, aniżeli jakością pracy. Ale też zarzą­
dzenie ministra oświaty i wychowania z 
1974 roku, będące wykładnią art. 20 Kar­
ty, nie mówi nic o wybitności, lecz o bar­
dzo dobrych, wyróżniających nauczyciela 
wśród innych, wynikach pracy dydaktycz­
nej i wychowawczej. Przepisy te mają do 
dziś moc obowiązującą.

Dodatek specjalny może w zasadzie o- 
trzymać każdy pedagog pod warunkiem 
jednak, że odpowiada kilku niezbędnym 
Wymogom. Mówiąc lapidarnie —- bardzo 

dobrze uczy i wychowuje innych, a także 
sam wciąż doskonali swoje kwalifikacje. 
I tym właśnie wyróżnia się w zespole. Wo­
bec dyrektorów i pracowników nadzoru 
pedagogicznego, którzy również z tej for­
my nagradzania mogą korzystać, wysunięto 
wymóg dobrej organizacji pracy kierowaną 
placówką i kształtowania właściwej atmo­
sfery w zespole. Ale życie szybko pokaza­
ło, że atmosferę tę trudniej kształtować, 
gdy dodatki są, niż gdyby ich w ogóle nie 
było.

Z początkiem każdego roku temat ten 
wraca jak bumerang również na łamach 
prasy. Wrzesień i październik to miesiące 
najbardziej płodne w listy do redakcji, w 
których aż kipi od nauczycielskiego gnie­
wu. Pod jednym z nich, z gminy Gardoja, 
w województwie elbląskim, aż dwadzieścia 
kilka nieczytelnych podpisów nauczycieli, 
niezadowolonych z dokonywanego w gmi­
nie _ przypuszczać można, iż od dawna —
rozdziału dodatków. Nauczyciele piszą, że 
w ich środowisku wszelkie nagrody i do­
datki są dzielone przez dyrekcję „między 
swoich”, przepisów w zasadzie się nie prze­
strzega. W rozdziale dodatków faktycznie 
nie uczestniczy rada zakładowa czy POP, 
a jeśli je do tej roli zapraszano, to tylko, 
formalnie, bo decydował kto inny/ „Mówi 
się o odnowie — piszą nauczyciele — a u 
nas wszystko po staremu. Dzieli się różne­
go rodzaju przywileje między najbliższych, 
tych z góry, zapominając o szeregowcach. 
Są tacy, którzy nagrody otrzymują częściej 

niż przepis pozwala, również oni mają do­
datki specjalne”.

Nie wiem, czy nauczyciele z gminy Gar­
doja mają rację, nie wspomnieli bowiem 
ani słowa o tym, czy koledzy „z góry” —• 
zapewne kadra kierownicza szkół, wizyta­
torzy — rzeczywiście na dodatki zasługują, 
więc jakie mają wyniki pracy. Niemniej, 
informacja zawarta w liście, acz niepełna, 
zawiera wiele gorzkiej prawdy o zjawisku 
dość rozpowszechnionym: o deformacji za­
sad podziału dodatków specjalnych w szko­
le. Deformacji już tak daleko posuniętej, 
że w licznych przypadkach zatracony został 
cel, jakiemu dodatek ten miał służyć: ho­
norowaniu najlepszych. Niestety, w wielu 
środowiskach już niemal zwyczajowo sto­
suje się podział na kadrę kierowniczą i. 
resztę, podział sztuczny i wielce niespra­
wiedliwy. Gros dodatków trafia do kadry 
kierowniczej plus sekretarze POP, plus 
prezesi rad zakładowych, plus wizytatorzy. 
Stał się więc ten dodatek dodatkiem do 
dodatku funkcyjnego. Jest zatem wiele 
prawdy w tym, o czym piszą i o czym mó­
wią nauczyciele, że nagrody i dodatki bie- 
rze „góra”, dzieląc je w tajemnicy, by ko­
muś nie przyszło do głowy dociekać praw­
dy.

Oczywiście, szeregowi nauczyciele także 
dodatki specjalne otrzymują. W jednym z 
miast wojewódzkich pokazano mi listę, na 
której przeważały nazwiska nauczycieli. 
Tyle, że proporcje w stosunku do ogółu za­
trudnionych są w poszczególnych grupach 

pracowników nierówne. Osoby pełniące 
różnego rodzaju fuijkcje, także społeczne, 
są wyraźnie preferowane. Podziały dodat­
ków świadczą, iż wśród szeregowych nau­
czycieli jest mniej wyróżniających się w 
pracy.

Pytam kuratora jednego z młodszych 
województw, skąd niezadowolenie nauczy­
cieli, z którymi wcześniej miałam możność 
rozmawiać o dodatkach. Odpowiada, że nie 
bardzo rozumie, dodatki przyznawane są 
zgodnie z przepisami, w kolektywach kie­
rowniczych w szkole. Są obecni przedsta­
wiciele Związku i POP. A że przyznają 
również sobie? Zapewne należałoby unikać 
tyćh praktyk, bo kolą w oczy innych, ale 
przecież funkcja nie powinna być hamul­
cem. Przecież mamy znakomitych dyrekto­
rów, wizytatorów, nauczycieli pełniących 
funkcję.prezesa czy sekretarza.

Kurator pokazuje mi listę, na której naz­
wiska szeregowych nauczycieli zdecydowa­
nie przeważają. Więc prawie’ przegrywam 
ze swoimi argumentami, przyniesionymi ze 
szkół. Prawie, ale nie całkiem. Bo oto o- 
kazuje się, że wizytatorzy-metodycy figu­
rują jako nauczyciele, bo też w szkołach 
na takich etatach są zatrudniani. I jeszcze 
ktoś, i jeszcze ktoś — proporcje się zmie­
niają. Więc okazuje się, że nie byłam da­
leka od prawdy. •

. Ale na tym nie koniec. Powodem nieza­
dowolenia nauczycieli jest także niespra­
wiedliwy — w powszechnym odczuciu — 
rozdział dodatków wewnątrz tej grupy. Do­
datek otrzymują nie zawsze najlepsi, nie­
koniecznie wyróżniający się, kryteria są 
dowolne, więc i tutaj dodatki nie spełniają 
założonego im celu.

Bywają przecież i takie sytuacje. Znajo­
my dyrektor podwarszawskiej szkoły wita 
mnie słowami: — Błagam, tylko niech pani 
nie pyta o dodatki i dlaczego podzieliliśmy 
je tak, a nie inaczej. Mnie dodatek cofnię-
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CZESŁAW MIŁOSZ
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KTÓRY SKRZYWDZIŁEŚ

Który skrzywdziłeś człowieka prostego 
Śmiechem nad krzywdą jego 

wybuchając, 
Gromadę błaznów kolo siebie mając 
Na pomieszanie dobrego i złego.

Choćby przed tobą wszyscy się skłonili 
Cnotę i mądrość tobie przypisując, 
Złote medale na twoją cześć kując, 
Radzi, że jeszcze dzień jeden przeżyli.

Nie bądź bezpieczny. Poeta pamięta. 
Możesz go zabić — narodzi się nowy. 
Spisane będą czyny i rozmowy.

Lepszy dla ciebie byłby śivlt zimowy 
I sznur, i gałąź pod ciężarem zgięta.

KU
JEDNOŚCI PRAWDY
I ZACHWYTU

Laureat tegorocznej literackiej Nag­
rody Nobla, Czesław Miłosz jest czwar­
tym Polakiem wpisującym swę nazwi­
sko na zaszczytną listę Szwedzkiej Aka­
demii. Od trzydziestu lat nieobecny w 
ojczyźnie, osiadły na stałe w Stanach 
Zjednoczonych poeta, tłumacz 1 prozaik, 
wykładowca literatury polskiej na uni­
wersytecie w Berkeley, rozsławia dziś 
imię rodzinnej ziemi tak, jak niegdyś 
Henryk Sienkiewicz, Maria Skłpdow- 
ska-Curie, Władysław Reymont.

Płynącą z tej konstatacji radość 1 du­
mę, przygaszą jednak świadomość, że 
zarówno postać Miłosza, jak i jego dzie­
ła mało są u nas znane; zwłaszcza mło­
dej generacji, tej uczącej się i studiują­
cej. Poza tomem „Ocalenie”, wydanym 
w 1945 roku i nie wznawianym od tej 
pory, nie ukazała się na naszym rynku 
żadna z książek tego wybitnego autora. 
Niektóre wiersze, głównie z okresu 
przedwojennego i czasów okupacji, zna­
leźć można jedynie w „Poezji Polski 
walczącej” (1939—1945), pod redakcją 
Jana Szczawieja, bądź — w obszerniej­
szym wyborze—w „Poezji polskiej”, an­
tologii według układu Stanisława Gro- 
chowiaka i Janusza Maciejewskiego. 
Późniejsze utwory pojawiały się wy­
łącznie na łamach literackich i społecz­
no-kulturalnych czasopism takich, 
jak „Znak”, „Twórczość”, „Tygodnik 
Powszechny”.

Niemalże całkowicie obce naszemu 
krajowemu czytelniczemu audytorium 
są inne, pozapoetyckie rodzaje pisar­

skiej działalności Czesława Miłosza. 
Tymczasem odnosi on sukcesy proza­
torskie (wysoko oceniana, reminlscen- 
cyjna powieść „Dolina Issy"), w dziedzi­
nie eseistycznej (na przykład studium o 
Stanisławie Brzozowskim pt. „Człowiek 
wśród skorpionów”) i przekładowej. 
Wydarzeniem stała się zwłaszcza wyda­
na niedawno za granicą „Księga Psal­
mów”, zawierająca tłumaczone z heb­
rajskiego psalmy Dawida; fragmenty 
księgi zamieściła „Twórczość”.

Całości niezwykle bogatego i wszech­
stronnego dorobku sześćdziesięciodzie- 
więcioletniego Miłosza nie znają nawet, 
jak stwierdził w telewizyjnym wystą­
pieniu Adam Ważyk, znawcy 1 przyjacie­
le twórcy, utrzymujący z nim stały, wie­
loletni kontakt. Paradoksalne, ale ucho­
dząc za poetę niezwykle trudnego do 
tłumaczenia (1 dlatego zazwyczaj osobi­
ście przekładającego własne utwory) 
zdobył sobie Polak popularność nie tyl­
ko w Ameryce, lecz także w wielu in­
nych krajach, a szczególnie w Szwecji, 
we Francji i Włoszech. Zyskał tam mia­
no poety otwartego — na świat, na 
współczesność 1 historię, torując zara­
zem drogę przekonaniu, że taka jest 
właśnie polska poezja; że owa otwar­
tość, bogactwo i różnorodność, „mówie- 
pie wszystkimi językami” to jej imma- 
nentne cechy.

Ambasadorem polskiej literatury oka­
zuje się zresztą Miłosz nie tylko za spra­
wą twórczości własnej. Przypomnijmy, 

iż jest on autorem napisanej po angiel­
sku, przeznaczonej dla obcokrajowców 
„Historii literatury polskiej”, że zasługi 
w tłumaczeniu 1 popularyzacji naszej 
poezji przyniosły mu w 1974 roku nag­
rodę polskiego Pen-Clubu.

Podkreślmy wszakże, że Nobla otrzy­
mał Miłosz za twórczość poetycką w ję­
zyku polskim, za utwory, które w peł­
ni zrozumieć i docenić może tylko czy­
telnik władający ojczystą mową autora. 
Dla jego rodaków najbardziej uderza­
jącą właściwością jest polskość tej poe­
zji, głęboki I wszechstronny związek z 
rodzimą tradycją literacką, przede 
wszystkim zaś z mirtem czerpiącym M 
spuścizny antyku. Odnajdujemy u Mi­
łosza prostotę i majestat frazy Kocha­
nowskiego, renesansowy uniwersalizm 1 
romantyczną wyobraźnię, przeświadcze­
nie o proroczej misji poety, o jego pa­
triotycznej 1 moralnej odpowiedzialnoś­
ci, obowiązku duchowego przewodnict­
wa, ocalania narodowych i humani­
stycznych wartości. Jednocześnie jest to 
poezja przeczuwająca zagładę tych war­
tości, ujawniająca tragizm 1 rozdarcie 
współczesnego świata, cywilizacji zagra­
żającej jednostce.

Dążąca do prostoty 1 zrozumiałości, 
niezmiernie sugestywna w przekazywa­
niu nastroju, wewnętrznego napięcia, 
twórczość Czesława Miłosza nie jest by­
najmniej „poezją nastrojową”, ani poe­
zją łatwą. To teksty ukrytych znaczeń, 
niedopowiedzeń, tajemnic odsłaniają­
cych się w wielokrotnym obcowaniu z 
lekturą. Nie chce być autor malarzem 
nastrojów 1 wrażeń, piewcą urody świa­
ta — chce go przede wszystkim rozu­
mieć 1 temu, pragnieniu daje wyraz w 
pisaniu. Stąd powściąganie emocji i pry­
mat refleksji. Wielka wrażliwość moral­
na, samoudręka, poczucie winy łączą się 
tu zawsze z intelektualizmem, z dąże­
niem do wiedzy 1 ładu. „Potęga wyob­
raźni jest dla niego także, jeśli nie prze­
de wszystkim, warunkiem mądrości — 
pisze o Miłoszu Jan Błoński — zaś od­
nowę czytelnika osiągnąć pragnie ze­
spoleniem refleksji 1 wzruszenia. Niech­
że więc poezja zestawia 1 Jednoczy 
wszelkie odmiany człowieczej -mowy*, 
niech stara się wyrazić całość ludzkiego 
doświadczenia, niech pracowicie zdąża 
do jedności prawdy 1 zachwytu”.

MARZENA BAUMAN

KOMU DODATEK
CD ze str. 1

to, choć mam dwa lata do emerytury 1 nie 
gorszą niż dotychczas ocenę pracy. Ale 
mniejsza o mnie. Nie otrzymała go również 
bardzo dobra nauczycielka, na rok przed 
emeryturą.

— I pan to mówi, pan, który mógł takiej 
decyzji nie podjąć?

— Właśnie, co gorsza dodatek otrzymała 
młoda osoba, bez zasług.

— Dlaczego?
— Prosiłem,, aby to pytanie nie padło; 

skoro pani nalega, powiem, ale niech to zo­
stanie między nami. Dodatek otrzymała 
żona naczelnika, bo uznaliśmy że naczelnik 
jest szkole bardziej potrzebny niż dodatek. 
Ale sumienie wciąż mnie gryzie.

Rzecz jest widać rażąco niesprawiedli­
wa, skoro nie zadowala nawet tych, którzy 
dodatek otrzymują i którzy nań zasłużyli. 
Nauczycielka szkoły zawodowej, bardzo 
wysoko oceniana, nie ukrywa zażenowania 
z faktu wyróżnienia jej dodatkiem. Powie: 
„W mojej szkole sześć dodatków specjal­
nych. Mają je: dyrektor naczelny (1000 zł), 
zastępca (900 zł), dwóch kierowników wy­
działów (po 600 zł), nauczyciel matematyki 
(600 zł) i ja (300 zł). Dlaczego tak zróżnico­
wany podział i dlaczego ja otrzymałam 
najmniej? Byłam ciekawa, więc zadałam 
to pytanie dyrektorowi. Ale i on nie umiał 
mi tego wyjaśnić, a przecież dodatek przy­
znał. Więc — pytam — za eo, dlaczego? 
Dręczy mnie to pytanie, bo — jak na iro­
nię losu — mam najwyższe kwalifikacje.

2 GtOS NAUCZYCIEISK

Ale o to mniejsza. Niepokojące jest to, że 
na sześć osób wyróżnionych dodatkiem, aż 
cztery to członkowie kierownictwa. To psu­
je atmosferę pracy. Lepiej, gdyby w ogóle 
nikogo nie wyróżniać”.

Więc może dodatki w ogóle znieść? W 
przeprowadzonej przeze mnie minl-son- 
dzie, w gronie sześciu nauczycieli, wszyscy 
wyrazili ten właśnie pogląd. W listach do 
redakcji padają propozycje zamiany dodat­
ków na trzynastą pensję. Tej zasadzie hoł­
dują zwłaszcza ci, którzy nie widzą siebie 
w roli najlepszych, wyróżniających się w 
zespole. Proponują równy podział wszel­
kich nagród i dodatków, jako jedynie spra­
wiedliwy, bo liczący się z wielkością żołąd­
ka. Czyli — każdemu według potrzeb, nie 
według pracy.

Ten sposób myślenia podważa, oczywiś­
cie, sens i cel tworzenia funduszu nagród, 
dodatków, jako instrumentu wyzwalające­
go twórcze ambicje, honorującego w proce­
sie pracy nie tylko ilość, lecz także jakość. 
A temu właśnie mają służyć dodatki spe­
cjalne.

Kwoty przeznaczone na ten cel są wcale 
niemałe, aby przejść nad tym tematem do 
porządku dziennego. Rokrocznie do kiesze­
ni nauczycielskich (dyrektorów, wizytato­
rów) trafia z tego tylko tytułu ponad 460 
mld złotych. A więc suma niebagatelna. 
Stąd niebagatelne pytanie, do czyich kon­
kretnie kieszeni ten pieniądz spływa? A 
co najważniejsze — czy pełni on funkcje 
założone, a więc stanowi Instrument wy­
zwalający twórcze ambicje? Czy jest noś­
nikiem dobrej roboty?

Nauczyciele, których opinie zdołałam po­
znać z listów i bezpośrednich rozmów, od­
powiadają: — Nie. Podobny pogląd wyra­
żają uczestnicy naszej redakcyjnej dysku­
sji nad hasłem: „Miejsce w zespole”. Zda­
niem licznych uczestników tej dyskusji —

Rzecz jedynie w tym, aby dodatki spe­
cjalne — w sumie prawie pół miliarda zło­
tych, mających służyć doskonaleniu pracy 
szkoły — trafiały rzeczywiście do najlep­
szych pedagogów. Ba, ale jak to zrobić?

Co proponuję? Tak zwany czynnik spo­
łeczny nie sprawdził się, niestety, zaufania 
nie budzi, więc zostawmy go w spokoju. 
Proponuję decyzje w tej kwestii oddać w 
ręce nauczycieli. Jest to środowisko nie 
tylko społecznie dojrzałe, ale też ogromnie 
wyczulone na punkcie sprawiedliwości. Co 
zatem stoi na przeszkodzie, aby cały zespół, 
zadecydował kto spośród grona zasłużył na 
wyróżnienie dodatkiem specjalnym, komu 
i za co się on należy. Oczywiście, pod mia­
nem zespół rozumiem wszystkich, a więe 
1 kierownictwo 1 społeczne przedstawiciel­
stwo. Wydaje się, że osąd współtowarzyszy 
pracy, którzy dobrze nawzajem się znają, 
będzie najbardziej trafny. Będzie to także 
ich własny podział.

I oto na koniec rodzi się pytanie: ezy 
przy tym rozkwicie demokracji w szkole 
choćby jeden dodatek specjalny przypadnie 
dyrektorowi? Zaryzykuję odpowiedź twier­
dzącą. Wprawdzie na dyrektorów czasy na­
stały ciężkie i boksuje się ich srodze za wi­
ny własne i cudze, to jednak wierzę w 
triumf rozumu nad emocjami. Bardzo do­
bry dyrektor — wymagający przełożony i 
kolega w jednej osobie — zyska zawsze 
aplauz grona. A jeśli nie zyska? Cóż w 
tym zdrożnego? Przecież dodatków 1 tak 
nie starcza dla tych wszystkich, którzy na 
nie zasługują.

MARIA RYBARCZYK

P.S. W ostatniej chwili otrzymałam cie­
kawy telefon a województwa tarnobrzes­
kiego. Do jednej z tamtejszych poradni wy* 
chowa wczo-zawodowej dotarła z kurato­
rium gotowa lista osób, którym dodatki 
przyznano. Oczywiście, bez kontaktowania 
się ■ dyrektorem 1 radą zakładową, o czyni 
rada informuje redakcję. Czyli w tzw. gł?' 
boklm terenie wszystko po staremu.

podział dodatków Jest rażąco niesprawied­
liwy. I

Zapewne u podstaw owej niesprawiedli­
wości leży brak klarownych kryteriów o- 
ceny pracy nauczycielskiej. Gdy brak ta­
kich kryteriów, ocena s konieczności musi 
być względna, subiektywna, zawsze prze­
cież można zgromadzić argumenty „za” lub 
„przeciw” kandydatowi. Tym bardziej, że 
praca nauczycielska nie składa się z sa­
mych sukcesów 1 nde tylko one są miarą 
dobrej, solidnej roboty, zwłaszcza wycho­
wawczej. Więc o pomyłki łatwo.

Ale nie to dąży na wadliwym, sprzecz­
nym z oczekiwaniami nauczycieli, systemie 
podziału dodatków specjalnych, nie to de- . 
cyduje o schorzeniach. Blorą się one prze­
de wszystkim stąd, że decyzje o wyróżnia­
niu najlepszych pedagogów zapadają w za­
ciszu gabinetów, są okryte tajemnicą i po­
dejmowane w gronie kilku ciągle tych sa­
mych osób. W dodatku wszystkie te osoby 
są zainteresowane wyróżnieniem siebie. 
Symboliczną już wymowę ma list, który 
swego czasu wpłynął do KC PZPR. Autor 
donosił, iż w jego szkole rozdzielono kolek­
tywnie dodatki specjalne między kolektyw 
dzielący. Otrzymali je: dyrektor, zastępca, 
sekretarz POP, prezes rady zakładowej i 
żona sekretarza,

A jednak mimo licznych schorzeń, jakie 
-na tym temacie dążą, opowiadam się 
za ich utrzymaniem. Ą także za zwięk­
szaniem w miarę możliwości kwot na ten 
cel przeznaczonych. Powód jest jeden, ale 
niezwykle Istotny.

W szkolnictwie, w którym obowiązuje 
zasada jednakowej płacy za różną prze­
cież pracę, niezbędne wydaje się tworzenie 
bodźców wyzwalających chęć sięgania po 
laury, doskonalenia siebie 1< własnego war­
sztatu pracy. Jak w każdym zawodzie tak 
1 tutaj różnych mamy nauczycieli zna­
komitych 1 całkiem przeciętnych. Cl pierw­
si powinni być dodatkowo honorowani, bo 
więcej 1 lepiej pracują.



W KAŻDYM DZIELE
TKWI CZĄSTKĄ
NAUCZYCIELSKIEGO

DYSKUTUJEMY NAD KSZTAŁTEM REFORMY

TRUDU
PRZEMÓWIENIE HENRYKA JABŁOŃSKIEGO
WYGŁOSZONE W BELWEDERZE

Na ogół większość dyskutantów — i do 
nich zdecydowanie się dołączam — uważa, 
że konieczność zmian w systemie oświa­
towym wynika ł potrzeby pogłębienia, 
przedłużenia i upowszechnienia wykształ­
cenia ogólnego.

Wielu wybitnych pedagogów i innych 
specjalistów, właściwie rozumiejących 
współczesne trendy reform oświatowych, 
niejednokrotnie już podkreślało, że na o- 
becnym etapie naszego rozwoju kształce­
nie nie może być podporządkowane jedy­
nie potrzebie zdobycia określonych kwali­
fikacji i umiejętności zawodowych, lecz 
musi także służyć wzrostowi intelektual­
nego i kulturalnego rozwoju jednostki, 
zwiększeniu i rozszerzeniu pola jej zain­
teresowań i aktywności społecznej.

Jeśli się zgadzamy z tezą szerokiego u- 
powszechnienia wykształcenia ogólnego i 
w pełni rozumiemy tę konieczność, to mo­
żemy przejść do dyskusji nad drogami 
prowadzącymi do osiągnięcia tego celu. 
Na wstępie trudno nie postawić zasadni­
czego pytania: czy w ramach obecnej 
struktury szkolnictwa ten cel jest do o- 
siągnięcia, czy też należy ją zburzyć i 
utworzyć zupełnie nową?

Czy nie negując potrzeby wprowadze­
nia dziesięcioletniego nauczania powszech­
nego, nie należałoby powierzyć klas IX 
i X liceom ogólnokształcącym obecnie funk­
cjonującym i tym, które mogą powstać

Absolwenci szkól podstawowych, którzy 
ze względu na ograniczone możliwości 
intelektualne nie mogą podjąć nauki w 
szkole średniej, byliby kierowani do szkół 
zawodowych, uczących zawodów, w których 
umiejętności praktyczne i manualno-ru- 
chowe odgrywają ważną rolę. Zawody te, 
mimo dużego postępu technicznego, będą 
nadal potrzebne, wręcz niezbędne np. w 
rzemiośle, budownictwie, gospodarce ko­
munalnej itp.

W ten sposób, nie burząc zupełnie i- 
siniejącej struktury szkolnictwa ogól­
nokształcącego, osiągniemy dość łatwo pod­
stawowy cel reformy: znacznie wzbogaci­
my i upowszechnimy wykształcenie 
ogólne na poziomie średnim. Dlaczego 
dość łatwo? Ponieważ, przechodząc w 
szkolnictwie zawodowym na 2-letni (śre­
dnio) cykl kształcenia, uzyskamy dodatko­
we pomieszczenia, które można będzie 
przeznaczyć dla nowo powstałych liceów 
ogólnokształcących. Myślę, że połowa bu­
dynków obecnych 5-letnich techników mo­
że być przeznaczona na potrzeby szkol­
nictwa ogólnokształcącego. Zatem nie wy­
dając dodatkowych funduszy na samą re­
formę oświaty (podkreślam na reformę, a 
nie na oświatę) możemy osiągnąć jej głó­
wny cel. Nie musimy myśleć o jej opóź­
nieniu, lecz możemy ją nawet przy­
spieszyć.

Następne zasadnicze pytanie: dlaczego 
10-Ietnie wykształcenie ogólne należy 
wiązać z rozwojem i umocnieniem obec­
nie funkcjonujących liceów ogólnokształ­
cących?

Szanowni Goście! Koleżanki i Koledzy!
Tradycyjnie, jak co roku, spotykamy się z okazji Dnia Nauczyciela, 

by wyrazić uznanie dla patriotycznego trudu polskich pedagogów.
Zaprosić na to spotkanie możemy tylko nieliczną grupę spośród tych, 

którzy wyróżniają się swą obywatelską postawą, głębokim zrozumieniem 
swej misji życiowej i wynikami swej pracy.

Użyłem określenia „misja życiowa”, choć wiem, że jest ono niemodne, 
sprzeczne z rozlicznymi glosami, które jakże często słyszymy, że minął 
bezpowrotnie czas Judymów i Siłaczek. I rzeczywiście tak jest, jeśli 
porównywać ogólne warunki społeczne, poziom powszechnej oświaty czy 
służby zdrowia, a na tym tle osobiste losy dzisiejszych nauczycieli i lekarzy 

1 wspomnianych bohaterów. Nikt powtarzania ich życiorysów nie postuluje. 
Ale to przecież tylko część prawdy i chyba nie najważniejsza. Istotna bowiem 
była przede wszystkim ich własna potrzeba służby społecznej, stanowiąca 
swoisty nakaz wewnętrzny, który z tych ludzi czynił bohaterów.

Dziś, by tę potrzebę zaspokoić, nie są konieczne tak wielkie poświęcenia, 
ale bagatelizować ją, nie doceniać jej znaczenia — byłoby świadectwem 
braku zrozumienia dla najwyższej cenności walorów ludzkich.

Poczucie głębokich związków ze społeczeństwem, dobre rozeznanie jego 
potrzeb i aspiracji, umiejętność łączenia z nimi swych osobistych ambicji, 
dążność do pełnej tą drogą samorealizacji — to cechy, które pragnęlibyśmy 
widzieć u każdego obywatela. Po wielekroć bardziej niezbędne są, one 
nauczycielowi ze względu na swoisty charakter zadań, jakie ma do spełnienia 
w życiu narodu.

Niezbyt odległa to w czasie dyskusja, nad wartościowaniem poszczególnych 
zawodów. Z głosami zaliczającymi nauczycielstwo do zawodów rzekomo 
podlejszych jako „nieprodukcyjnych” polemizowaliśmy,, wskazując, iż w 
każdej produkcji jest cząstka nauczycielskiego trudu, gdyż jemu to zawdzię­
czamy kwalifikacje kadr wszystkich innych specjalności.

Oczywiście, argumentacja to bardzo zawężona, dopasowana do. charakteru 
polemiki. Przecież szkoła i nauczyciel nie tylko dają wiedzę ogólną i ściśle 
fachową — ale wychowują, wpływają na kształtowanie się osobowości 
ucznia. I w tym tkwi wyjątkowość pracy nauczycielskiej, zarówno jeśli 
chodzi o szczególną odpowiedzialność, jak i trudności, jeśli traktuje się ją 
należycie.

Szkoła ma przygotować ucznia do życia w społeczeństwie, wpoić mu takie 
zasady moralne, by umiał i chciał być z tym społeczeństwem w zgodzie, 
by był wartościowym obywatelem.

Równocześnie musimy dążyć do pełnego rozwoju jego osobowości, a to 
zakłada, że każdy jest inny. Zespolenie człowieka ze społeczeństwem przy 
zachowaniu jego indywidualności, odrębności —• to zadanie niezwykle trudne. 
Najlepiej nawet opanowane rzemiosło pedagogiczne., aczkolwiek niezbędne, 
nie wystarcza. Wymaga uzupełnienia twórczą inwencją nauczyciela.. Wykrze­
sać jej się nie da bez tego, co się staroświecko nazywało „powołaniem , bez 
zaangażowania ideowego.

Wiąże się z tym ogromna ilość problemów, których nawet wyliczyć nie 
mógłbym w okolicznościowym przemówieniu. Pozwólcie więc Koleżanki 
i Koledzy, zilustrować wagę tej pracy wychowawczej jednym chocby 
przykładem.

Mówi się teraz wiele o demokracji. I słusznie, jest ona absolutnie 
niezbędna. Czytamy i słyszymy więc, że trzeba w tym celu rozbudować 
system instytucji demokracji socjalistycznej oraz stworzyć prawne gwarancje 
ich funkcjonowania. Wszystko to czynić trzeba, ale wiara w automatyczne 
wówczas nastanie demokracji może okazać się złudna, jeśli demokratycznej 
postawy nie będzie w ludziach, w nas samych, w naszych wychowankach.

Zastanówmy się tylko nad najprostszą formą demokracji, jaka wyraża się 
w stosunkach międzyludzkich. Tu nie potrzeba, przepisów prawnych, 
wystarczy tylko wynikający z samej istoty demokracji szacunek dla drugiego 
człowieka. A jak z tym jest, każdy z nas dobrze wie.

Mówimy, i słusznie, że prawdziwa demokracja to stopniowe zacieranie 
się różnic między rządzącymi i rządzonymi. Czy odnosi się to tylko do 

górnych szczebli rządzenia? Oczywiście, że nie. Sprawa ta dotyczy najmniej­
szego nawet urzędu i zakładu pracy.

Kto ma tę demokrację wpoić w społeczeństwo, w każdego człowieka 
aby właściwie mogły działać prawa i instytucje. Nauczyciel. A edukacja 
musi się zacząć w przedszkolu, bo i tam przecież rodzą się problemy równości, 
solidarności, odpowiedzialności, szacunku dla drugiego, tam też są problemy 
stosunków międzyludzkich.

Przytoczyłem pierwszy z brzegu przykład, a dawać ich można bez liku.
Szanowne Koleżanki — Koledzy!
Jeśli zająłem Wam chwilę czasu to nie po to, by Was pouczać, boć 

przecież wszystko to sami dobrze wiecie. Uczyniłem to dla dwóch powodów. 
Po pierwsze - wydaje mi się, że czasem, od święta, warto zastanowić się 
nad wagą swej pracy, nad jej społeczną rolą. Łatwiej wtedy przełamać 
znużenie, łatwiej zdobyć się na pokonywanie trudno c. o rug a
— chcialem dać ogólne, choć skrótowe uzasadnienie zasług nie tylko 

(Waszych, ale 1 tych, których tu reprezentujecie.
Zostaliście podwójnie wyróżnieni: odznaczeniami, ™

chwilę i wyborem Was na to spotkanie jako przedstawicieli nauczycielsk ego 
stanu. Nakłada to na Was, dodatkowy obowiązek: przekazania‘ m
Waszym Kolegom słów podzięki za dotychczasowe trudy oraz najserdeczniej­
szych życzeń satysfakcji z pracy i wdzięczności wychowa

NIE MA SZKOŁY
ŚREDNIEJ BEZ 
PODSTAWOWEJ

na bazie niektórych techników zawodo­
wych? Przecież już obecnie wszyscy ab­
solwenci szkół ' podstawowych znajdują 
dla siebie miejsce w szkołach ponadpod­
stawowych (np. w woj. siedleckim w bie­
żącym roku liczba miejsc w szkołach po­
nadpodstawowych znacznie przewyższała 
liczbę absolwentów szkół podstawowych). 
Nie zniszczylibyśmy w ten sposób tego 
wielkiego potencjału, jaki tkwi w szkolni­
ctwie średnim, a przeciwnie — w opar­
ciu o rekrutację uczniów z klas IX i X 
rozwijałoby się kształcenie w klasach I 
i II liceum, przygotowujące do studiów 
wyższych.

W świadomości społecznej istnieje 
przekonanie, że nie ma szkoły śred­
niej bez szkoły podstawowej i 
wiele lat musiałoby upłynąć, zanim ludzie 
zrozumieliby, że Istotnie, a nie fikcyjnie 
można z przedszkola od razu pójść do szko­
ły średniej. Nie widzę żadnych powo­
dów, aby walczyć o to, bo i po co? Ukoń­
czenie szkoły podstawowej, a następnie 
szkoły średniej jest normalnym zjawiskiem 
na całym świecie i było dotychczas normal­
ne w Polsce. Zatem jak zrealizować po­
stulat dziesięcioletniego powszechnego 
wykształcenia ogólnego w obecnych trud­
nych warunkach ekonomicznych kraju?

Uważam, że dziesięcioletni okres kształ­
cenia ogólnego realizowałyby ośmioletnie 
szkoły podstawowe, dla których baza ma­
terialna nie wymagałaby większych nakła­
dów oraz czteroletnie licea ogólnokształ­
cące, w których należy wyróżnić dwa po­
ziomy: klasy IX—X 1 klasy I—II.

średnie powszechne kształcenie ogól­
ne byłoby realizowane w liceum w kla­
sach IX—X. Byłyby one powszechnie do­
stępne dla absolwentów szkoły podstawo­
wej, spełniających odpowiednie wymaga­
nia intelektualne, którzy decyzją rady pe­
dagogicznej otrzymaliby promocję do kla­
sy IX liceum. Sądzę, że około 70—80 proc, 
uczniów będzie spełniać takie wymaga­
nia. Po ukończeniu klasy X zdolniejsi ucz­
niowie podejmowaliby naukę w klasach 
I—II, a pozostali otrzymywaliby świade­
ctwo ukończenia szkoły średniej i wybie­
rali dowolny kierunek kształcenia zawodo­
wego w eyklu dwuletnim.

Kończący klasę II liceum przystępowali­
by d® egzaminu maturalnego S po jes® 
złożeniu otrzymywali świadectwo dojrza­
łości upoważniające do ubiegania się © 
przyjęcie na studia wyższe.

1. Są to placówki o najlepiej przygoto­
wanej kadrze pedagogicznej mogącej spro­
stać zadaniom nowej szkoły.

2. Treści kształcenia ogólnego są tu naj­
pełniej rozumiane.

3. Szkoły te nie będą miały większych 
trudności w zdobyciu wysoko kwalifiko­
wanej kadry, szczególnie absolwentów u- 
niwersytetów, którzy chętnie podejmują w 
nich pracę.

4. W środowisku małomiasteczkowym i 
wiejskim tylko czteroletnie licea ogólno­
kształcące mogą stać się dobrze zorgani­
zowanymi szkołami średnimi. Ze wzglę­
du na mniejsze zaplecze rekrutacyjne 
dwuletnie licea nie byłyby w stanie za­
pewnić sobie pełnego składu specjalisty­
cznej kadry nauczającej.

5. I argument najważniejszy: włączenie 
klas IX—X do liceów ogólnokształcących 
pozwoli tym szkołom na zorganizowanie 
planowej 1 systematycznej pracy z ucz­
niami zdolnymi, których później będzie 
znacznie łatwiej nakłonić do podjęcia na­
uki w klasach I—II i przygotować do stu­
diów wyższych. W ten sposób unikniemy 
negatywnej selekcji młodzieży najzdolniej­
szej, która ma miejsce w systemie obec­
nym, kiedy to w środowisku chłopskim i 
robotniczym od wielu już lat młodzież 
najzdolniejsza trafia do szkół zawodo­
wych. Spowodowało to duże szkody spo­
łeczne nie do odrobienia w. ciągu wielu 
lat — eliminując zdolną młodzież robot­
niczą i chłopską z drogi ubiegania się o 
przyjęcie na studia wyższe.

8. Praca z młodzieżą przez 4 lata pozwo­
li tym szkołom na wypracowanie bogat­
szego systemu wychowawczego, szerszego 
rozwoju różnych form pracy pozalekcyj­
nej (np. zespołów artystycznych), wzboga­
cenie własnych tradycji, co może uczy­
nić te placówki centrum oddziaływania 
kulturalnego na miejscowe środowisko.

FRANCISZEK BUKOWSKI
Mrozy 

woj. siedleckie



Trwają obrady XIII Zjazdu. Biorą w 
nim udział delegaci i działacze związ­
kowi, wybrani bądź w wiosennej kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej, bądź 
drogą powtórnych wyborów przepro­
wadzonych w ostatnich tygodniach.

Te ostatnie tygodnie, podobnie jak o- 
becny zjazd, przebiegały w atmosferze 
niespotykanego od lat napięcia, w atmo­
sferze wielkiej odnowy życia całego 
kraju, a życia związkowego w szczegól­
ności.

I jest to zjawisko wspaniałe, na któ­
re czekaliśmy z ogromnym utęsknie­
niem, z coraz mniejszą nadzieją na moż­
liwość jego zaistnienia.

A jednak doczekaliśmy się. Tylko że 
wstrząs, jakiego doznaje każda dziedzi­
na naszego życia, i tego społecznego, 
i prywatnego, nie może obywać się bez 
kosztów. To zrozumiałe. Płaci te koszty 
gospodarka, płacimy je wszyscy. Płaci 
je też Związek; utratą zaufania wielu, 
niestety, swoich członków, koniecznoś­
cią odbudowy z dużym trudem dawnych 
wypróbowanych struktur i form związ­
kowego życia, trudem przeprowadzania 
wielkiego rachunku sumienia. I to jest 
dobrze, i to jest w porządku.

Natomiast nie jest dobrze i nie jest w 
porządku, jeśli te koszty płacić muszą 
głębokim rozczarowaniem ludzie, którzy 
dostrzegają obecnie całą bezowocność 
swojej, często ofiarnej, bezinteresownej 
i zaangażowanej pracy. To prawda, że 
wielkich porządków nie da się zrobić 
letnią wodą. Potrzebny jest wrzątek. 
Zaś wrzątek czasem parzy. Zdarza się 
jednak, iż po tych oparzeniach pozosta- 
ją krwawe blizny. Zwłaszcza na skórze, 
która nie zdążyła jeszcze, lub też nie 
jest zdolna wcale zgrubieć i stwardnieć.

Nie tak dawno, w czasie redakcyjnej 
dyskusji jeden z jej uczestników, wie­
loletni, oddany członek Związku, mówił 
z dużym żalem o ludziach, działaczach 
rad zakładowych i ogniw terenowych, 
którzy stają się przedmiotem zajadłych 
ataków członków swojej organizacji, a- 
taków nieuzasadnionych i krzywdzą­
cych; mówił o delegatach, którzy ćzując 
nagły ..odpływ” zaufania swoich wybor­
ców, sami oddają mandaty.

Kilka dni temu zdarzyło mi się też 
rozmawiać z młodym człowiekiem, peł­
niącym od paru miesięcy społecznie z 
wyboru funkcję wiceprzewodniczącego 
rady zakładowej. W ciągu tych minio­

POTRZEBNA
ATMOSFERA TOLERANCJI

A. Zieliński: — Jest delegat oświaty, 
który ma pewne wątpliwości.

Wstaje jeden z dwóch przybyłych na 
posiedzenie nauczycieli.

— Były głosy z ZNP, że jesteśmy 
wichrzycielami, że jedynymi przedsta­
wicielami środowiska jest aktualna rada 
zakładowa. Na co nauczyciele zaczęli 
wysyłać pisma, że nas popierają. Chcie- 
libyśmy prosić, żeby MKR podała notat­
kę do prasy, że jedynymi przedstawicie­
lami nauczycieli jesteśmy my, a nie 
ZNP.

J. Mroczek: — Czy porozumieliśmy 
się ze starą radą zakładową? To byłoby 
celowe.

— Sprawy załatwione przez nas oni 
przechwytują, na sali mówią, że to oni 
załatwili. Zagroziliśmy strajkiem.

St. Kocjan: — Grożenie strajkiem bez 
konsultacji z nami jest bardzo niewska­
zane.

Z reportażu Tomasza Zalewskiego: „Po 
drewnianych schodach” zamieszczonego 
w 41 numerze „Literatury”).

List do redakcji
„W szkole, którą kieruję, działają w 

tej chwili dwa związki zawodowe nau­
czycieli — ZNP oraz „Solidarność”. O- 
sobiście należę do ZNP, więc czy powi­
nienem wyrazić zgodę na uczestniczenie 
w zebraniu „Solidarności”, aby tłuma­
czyć się przed nimi ze swoich decyzji”.

Jak ustosunkować się do obu przykła­
dów? W pierwszym mamy chyba do 
czynienia z pełną wzajemną niechęcią. 
Po prostu jedni „podgryzają” drugich. 
Kto lepszy — my czy wy? To my 
pierwsi uchwaliliśmy — wy przechwy-

I drugi przykład. Dyrektor jest nie­
zdecydowany, nie wie, jak postępować 
w sytuacji, kiedy w szkole działają dwa 
związki — stary i ten niedawno utwo­
rzony. Myślę, że ów dyrektor wciąż nie 
rozumie sytuacji politycznej, jaka wy­
tworzyła się w naszym kraju, po podpi­
saniu gdańskich, szczecińskich i elblą­
skich porozumień. Nowe związki zawo­
dowe nie tylko uzyskują osobowość 
prawną, mają pełne prawo do normal­
nego funkcjonowania, zgodnego z literą 
prawa. Mogą występować — tak, jak 
i te dotychczasowe — w imieniu swoich 
członków, mogą stawiać wnioski i po­
stulaty pod adresem administracji, w 
tym również dyrektora szkoły, jest on 
bowiem przedstawicielem administracji 
szkolnej. Dyrektor ma wręcz obowiązek 
odpowiadać na stawiane pytania, doty­
czące wszystkich spraw szkoły i grona 
pedagogicznego, musi się konsultować 
zarówno ze starymi, jak i nowymi orga­
nizacjami zawodowymi, musi zyskać ap­
robatę dla swoich decyzji. Chyba, że 
pragnie działać autokratycznie — sam. 
Takie działania, taki styl kierowania 
szkołą 1 zespołami pedagogicznymi koń­
czy się jednak prędzej czy później, ale 
zawsze tragicznie. Oczywiście, dla dy­
rektora. Okres nieliczenia się z opinią 
społeczną, w tym i związkową, mamy 
już na szczęście za sobą.

Myślę, że nowe organizacje związko­
we powstające w naszych szkołach i in­
nych placówkach oświatowo-wycho­
wawczych nie powinny odcinać się od 
starych ogniw związkowych. Pracują w
nich przecież tacy sami nauczyciele. I 
odwrotnie, ogniwa związkowe ZNP mu-
szą znajdować wspólny język z nowo 
tworzonymi związkami. Związki, ich

ciliście. I odwrotnie. Pełna wojna pod­
jazdowa.
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nych miesięcy zarówno on, jak i całe 
prezydium rady zdążyło popaść w ostry 
konflikt z dyrekcją placówki właśnie 
dlatego, że broniło żywotnych interesów 
pracowników, że domagało się uporząd­
kowania wielu zaległych ludzkich 
spraw. W placówce tej, obok dotych­
czasowej organizacji związkowej, pow­
stał nowy samodzielny związek zawodo­
wy. I to nie budzi wątpliwości niczyich. 
Szkoda tylko, że cała aktywność tego 
związku skierowała się nie na załatwia­
nie spraw pracowniczych, lecz na ata­
kowanie dawnej rady zakładowej. W ja­
kim celu?

fc'
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Czyż można, się dziwić głębokiemu 
rozgoryczeniu tych kilku zapalonych 
młodych ludzi, zbierających obecnie cię­
gi zarówno od dyrekcji odgrywającej 
się za uprzednie spory,'jak i od kolegów; 
często tych samych, w imieniu których 
toczyli walki z kierownictwem. A prze­
cież tych młodych ludzi zaledwie nie­
dawno obdarzono zaufaniem, wybrano 
do rady zakładowej, i tó wybrano — bo 
przecież w większości organizacji zakła­
dowych tak było — całkiem dobrowol­
nie i bez żadnego „cichego” nacisku z 
zewnątrz.

Nie są to, niestety, zjawiska Odosob­
nione. Tylko czy konieczne? Sprawa 
wyboru organizacji związkowej, do któ­
rej chce się należeć, jest prywatną spra­
wą każdego obywatela. Prawem też 
każdego obywatela jest decyzja, czy wo­
li współdziałać przy przebudowie życia 
Związku, do którego należał uprzednio, 
czy też współtworzyć nową organiza­
cję, bądź przyłączyć się do którejś z już 
istniejących. Rzecz tylko w tym, aby 
wszystkie te organizacje ze sob^ Współ­
działały. Jednego wszakże nikomu czy­
nić nie wolno. Nie wolno krzywdzić lu­
dzi. Zwłaszcza tych, których pracy spo­
łecznej przyświecały jak najlepsze i jak 
najczystsze intencje.

Powiedzmy sobie szczerze, różnie by­
wało i w naszym Związku. Nie ustrzeg­
liśmy się od ludzi, którzy działalność 
w organizacji traktowali jako etap na 
drodze do kariery politycznej lub admi­
nistracyjnej. Podobne ewenementy w 
znacznie mniejszym, wręcz znikomym, 
stopniu występowały w ogniwach tere­
nowych na szczeblach rad zakładowych. 
A jeśli już się zdarzały, to ludzie w or­
ganizacjach na tych szczeblach dobrze 
wiedzieli i wiedzą, kto zasiada w radzie 
z rzeczywistego wyboru załogi, a kto z 
innych przyczyn.

Dlaczego więc nawet w stosunku do 
tych, których sami powołaliśmy, odno­
simy się częstokroć wrogo? Dlaczego o- 
ceniając ich dotychczasową pracę, nie 
chcemy obiektywnie wyważyć, ile z nie- 
załatwionych spraw jest wynikiem ich 
nieudolności czy braku zaangażowania, 
a ile wynikiem warunków, w jakich 
działali? A jeśli nawet ów rachunek nie 
wypadnie na ich korzyść, czy nie 
można ich pożegnać kulturalnie, z po­
dziękowaniem za to, że swój wolny czas 
i swoje siły oddawali służbie dla in­
nych?

Bo przecież tam, na szczeblach rad 
zakładowych, mało kto na pracy spo­
łecznej robił karierę. Prócz dodatkowe­
go trudu, kłopotów i ewentualnych kon­
fliktów z pracodawcą, niczego osobiście 
się nie uzyskiwało. Dlatego wydaje mi 
się, że warto chyba nieco zastanowić się 
przy wymiataniu brudów, aby przy oka­
zji nie wymieść i rzeczy cennych, a tak-
że nie walić szczotką na oślep, raniąc ' 
gdzie i kogo popadnie. . 1
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działalność, służyć bowiem muszą lu­
dziom pracy — w naszym przypadku 
nauczycielom. W tej służbie społecznej 
dla nauczycieli i nienauczycieli związki 
muszą widzieć cel swojego istnienia. 
Wychodząc z tej płaszczyzny ideowej, 
podziały organizacyjne nie mogą powo­
dować dzielenia interesów ludzi pracy. 
Stąd konieczność wzajemnego poszano­
wania. Nie licytujmy się, nie zmuszaj­
my również ludzi do dokonywania wy­
boru związku pod naciskiem. Takie me­
tody prowadzą bowiem do wzajemnego 
zniechęcenia i nietolerancji.

W jednym z najbliższych numerów 
pragniemy opublikować dyskusję nau­
czycieli, którzy należą do różnych 
związków zawodowych, tych starych i 
tych nowych. Jesteśmy bowiem ciekawi, 
jak można ułożyć współpracę między 
sobą. Chcemy zapytać, czy taka współ­
praca jest możliwa i jak ją trzeba pro­
wadzić. Nie chcemy przy tym uogólniać. 
Pragniemy sięgnąć do już istniejących 
sytuacji w szkołach. Myślę że obecnie 
taka wymiana poglądów przyda się nam 
wszystkim.

Pisząc te słowa, w pełni zdaję sobie 
też sprawę a tego, że dialog starego z 
nowym i odwrotnie będzie mimo wszy­
stko napotykał opory. Ci, którzy od­
chodzili z szeregów ZNP, czynili to czę­
sto z głębokich pobudek osobistych, roz­
czarowani bezsilnością Związku w za­
łatwianiu istotnych, ważnych proble­
mów dotyczących życia i pracy nauczy­
cieli, oraz w przekonaniu, że nowej 
działalności związkowej nie można pro­
wadzić starymi metodami 1 ze starą 
kadrą. Jest w tym rozumowaniu głębo-, 
ki sens, ale warto też wziąć pod uwagę 
to, że dotychczasowe rady zakładowe, 
ogniwa związkowe też bardzo zmieniły 
styl działania, w wielu z nich przepro­
wadzono nowe wybory. Do pracy stanę­
li nowi ludzie — zaangażowani w spra­
wy i problemy środowiska. Trzeba ten 
fakt po prostu chcieć przyjąć do wiado­
mości. Powinniśmy bowiem pamiętać, 
że działamy w imieniu setek tysięcy 
nauczycieli, że powodzenie wielu przed­
sięwzięć, ważnych dla szkoły, oświaty
i nauczyciela zrealizować można lepiej 
wspólnym działaniem. (ZP)

WOLNE SOBOTY 
W SZKOLE?J •> r i

NIE DECYDOWAĆ 
POCHOPNIE

Na tle dyskusji' nad reformą oświaty 
i kształtem przyszłej dziesięciolatki dylemat 
wolnych sobót W szkołach jest sprawą dru­
gorzędną, jednak na pewno nieobojętną dla 
prawidłowego działania szkoły.

My, nauczyciele praktycy, obawiamy się. aby 
i tym razem pod pretekstem „dobra szkoły 
i dzieci” nie doszło do nieprzemyślanych de­
cyzji, które przynoszą na ogół szkodę oświa­
cie i nauczycielom. Przede wszystkim należy 
brać pod uwagę specyfikę pracy szkolnej. 
Niezależnie od programów, każdy nauczyciel 
ma określony wymiar godzin, każdy przed­
miot i klasa również. W obecnych warun­
kach, kiedy na -ogół prawie wę wszystkich 
środowiskach szkoły „pękają w szwach”, 
spiętrzenie tych godzin w pięciu dniach tygod­
nia jest niemożhwe, a przecież cały plan na­
leżałoby zmieścić w pięciu dniach.

Nie można mówić o stracie godzin w so­
botę, bo po prostu na ten dzień nie plano­
wałoby się zajęć. W związku z tym uważa­
my, że aby stworzyć możliwość wprowadze­
nia wolnych sobót w szkole należy:

@ skrócić wymiar czasu pracy nauczycieli 
szkół podstawowych do 22 godzin;

® skrócić tygodniowy wymiar godzin pra­
cy ucznia w każdej klasie o około 3—4 godz. 
(szczególnie takie przedmioty jak plastyka, 
muzyka, praca-technika, do których nie ma 
ani odpowiednich warunków w przeciętnej 
szkole, ani nauczycieli o odpowiednim przy- 

■ gotowaniu fachowym)..
W innym wypadku wprowadzenie wolnych 

sobót pogorszy warunki pracy szkół i w re­
zultacie przyniesie więcej szkody niż pożyt­
ku.

Jeśli chodzi' o rodziców, to nieliczne tylko 
jednostki mają możliwość wyjazdu w każdą 
wolną sobotę i nie ich interes powinien tu 
decydować. Natomiast jak najbardziej słusz­
ne byłoby zwiększenie liczby wolnych sobót 
do 10 dni, czyli jedna wolna sobota w mie­
siącu. Także ze względu na znaczną liczbę 
nauczycieli studiujących zaocznie nie można 
wprowadzać wolnych sobót kosztem ferii let-
nićh, ponieważ wszystkie dłuższe sesje, zjaz­
dy i konsultacje pochłaniają nauczycielom 
przeciętnie Około miesiąca wakacji. Pozostały 
czas jest niezbędny do regenerowania sił do 
pracy.

Reasumując to wszystko, nie chcemy wol- 
■ nych sobót ..przy obecnym' wymiarze godzin 

etatowych hauczycieli i kosztem skrócenia 
wakacji. Naszą wypowiedź traktujemy jako 
głos w dyskusji, w której jako nauczyciele 
mamy obowiązek się wypowiedzieć.

Nauczyciele Szkoły Podstawowej nr 2 
w Piszu

A JA JESTEM
PRZECIWNY

Wolne soboty w szkole — to sprawa wciąż 
Jeszcze szeroko dyskutowana. Doskonale wie­
my, że spora grupa rodziców nie zawsze bę­
dzie mogła skorzystać z dobrodziejstw tej 
innowacji. A co wtedy z ich dziećmi? Tak, 
są świetlice, można organizować dodatkowe 
zajęcia. A więc mimo wszystko szkoła i za­
trudnienie, nie wszystkich wprawdzie, ale jed­
nak nauczycieli.

Osoby wypowiadające się w dyskusji są i 
za, i przeciw. Ja raczej zaliczyłbym się do tej 
drugiej grupy. Uważam, że dla uczniów i 
nauczycieli (wszystkich bez wyjątku) powin­
na wystarczyć jedna wolna sobota w każdym 
miesiącu. Jest pewne, że rodzice naszych wy­
chowanków nie będą aż tak wojażować, aby 
zabierać ze sobą dzieci częściej niż raz w 
miesiącu.

Wiemy z doświadczenia, że w wolne sobo­
ty spora grupa matek nadrabia zaległości 
w pracach domowych — chyba wtedy chcą 
być spokojne o los swoich pociech.

Uważam, że proponowane przeze mnie po­
sunięcia nie spowodują większych zmian w 
organizacji pracy-szkolnej, a pomogą w du­
żym stopniu wykorzystać placówki wypo­
czynku letniego. Z wielu rozmów, prowadzo­
nych w zespołach, nauczycielskich, wiem, że 
są za takim rozwiązaniem problemu wolnych 
sobót.

Trudno zgodzić się ze stanowiskiem koi. 
Czechowskiego (..Głos Nauczycielski” z 
28.IX.80 r.), który proponuje wprowadzić wol­
ne soboty kosztem skrócenia ferii zimowych. 
Uważam, że wszelkiego rodzaju zmiany, które 
będą wprowadzane, nie powinny pociągnąć 
za sobą zmniejszenia czasu ferii zimowych 
poniżej 2 tygodni i czasu wakacji poniżej J
miesięcy.

Jednocześnie popieram zdanie kolegi, iż wie 
należy wydłużać dnia nauki szkolnej. Ą 
może decydując o, zmianach, należy popatrzeć 
na doświadczenia. naszych sąsiadów, gdzie 
soboty śą jednak dniem pracy szkół.

EDWARD SACHERSKI 
Grudusk

••0



TADEUSZ PETER

PRACUJEMY

NOWEMU

Powszechnie wiadomo, że snamy ogromnie dnie proWe- 
mów, które utrudniają nam życie, które często wręcz unie­
możliwiają solidne wypełnienie codziennych obowiązków. 
Jednak w tym wielkim gąszczu spraw ludzkich, trudnych 
1 złożonych, często podnoszonych w klimacie emocji i pod­
niecenia, nie zawsze jesteśmy w stanie wyważyć właści­
wą kolejność ich załatwiania. Dlatego w podejmowaniu 
decyzji powinniśmy się kierować zbiorową mądrością na­
szych członków. Ta prawda zresztą coraz powszechniej 
zyskuje sobie prawo obywatelstwa w naszym działaniu. 
Sądzę, że znalazło to swój wyraz także w ostatnich nume­
rach „Głosu Nauczycielskiego”. Jest to początek tego, cze­
go oczekiwaliśmy i nadal oczekujemy, my, szeregowi nau­
czyciele. Szerokie otwarcie łamów naszej prasy dla nau­
czycieli przyczyni się do wymiany poglądów i doświad­
czeń z działalności związkowej oraz placówek oświatowo- 
-wychowawczych. Otóż takimi doświadczeniami z życia 
ZNP w okręgu olsztyńskim pragnę podzielić się z czytel­
nikami.

Powołany w pierwszych dniach września bieżącego ro­
ku Zarząd Okręgu ZNP (działa do wyborów, które nastą­
pią po XIII Krajowym Zjeździe Delegatów ZNP) składa 
się z wszystkich prezesów rad zakładowych z terenu wo­
jewództwa. Zarząd ten wybrał 11-osobowe Prezydium, 
które — zgodnie z uchwałą Plenum Zarządu Okręgu —■ 
zajęło się najpilniejszymi sprawami, zasygnalizowanymi 
przez ogół członków. Powołano komisję, która przygoto­
wała materiały na kolejne posiedzenie Zarządu Okręgu 
poświęcone omówieniu wniosków zgłoszonych przez nau­
czycieli i pracowników administracyjno-obsługowych. Po­
nadto plenum zobowiązało władze oświatowe województ­
wa i Prezydium Zarządu Okręgu do poinformowania, do 
1 października bieżącego roku, ogółu członków ZNP, o tym, 
jak zrealizowane zostaną zgłoszone wnioski. Natomiast 
o sposobie załatwienia postulatów skierowanych do władz 
centralnych, wojewody i władz politycznych — oczekuje­
my, jako instancja występująca w imieniu wielotysięcz­
nej rzeszy pracowników oświaty, odpowiedzi do 31 grudnia 
1980 roku.

Ogółem komisja zarejestrowała 1176 wniosków i postu­
latów, które dotyczyły następujących dziedzin:

— podniesienia poziomu pracy dydaktyczno-wychowawczej 
i opiekuńczej w szkołach, placówkach oświatowo-wychowaw­
czych 1 opiekuńczych;

— ochrony czasu pracy nauczycieli, pracowników obsługi 2 ad­
ministracji oświatowej;

— całokształtu problematyki Inwestycyjnej w oświacie;
— płac, nagród, dodatków specjalnych, godzili ponadwymiaro­

wych, Innych czynności, które wykonują nauczyciele i pracow­
nicy oświaty, a nie są wynagradzane, lub wymagają uregulowa­
nia;

— ochrony zdrowia pracowników oświaty;
— działalności ZNP, struktury, statutu I demokratyzacji;
— całokształtu problematyk! socjalno-bytowej ogółu (członków 

Związku.

Po wysłuchaniu przedstawionych wniosków oraz opinii 
członków, którzy zgłosili dodatkowe uwagi i problemy 
nie ujęte w zestawieniu, plenum zatwierdziło tok postępo­
wania przy ich rozpatrywaniu.

Rzecz w tym, że wiele spraw ludzkich, wymagających 
załatwienia, wcale nie potrzebuje wyczekiwać na decyzje 
resortu, wojewódzkich władz administracyjnych, czy @- 
śwlatowych. Po prostu trzeba niektórych kierowników 
jednostek szczebla podstawowego pouczyć, że dana sprawa 
została już dawno uregulowana odpowiednimi przepisa­
mi, które powinny być ściśle przestrzegane. Na przeszko­
dzie w pozytywnym załatwieniu tych spraw stoi często 
brak zwyczajnej życzliwości, dygnitarstwo, a czasem nie­
wiedza.

Czym bowiem możemy tłumaczyć sobie takie fakty — 
sygnalizowane w 39 numerze „Głosu Nauczycielskiego —= 
że pracownicy nie otrzymują na przykład fartuchów, d?u 
gopisów itp. Są to przecież sprawy, których załatwiani® 
leży w gestii każdego pracodawcy i każdej rady zakłado 
wej. Podobnie ma się rzecz z zapewnieniem odzieży robo­
czej, środków piorących itp.

My sami, to znaczy przedstawiciele ZNP, 
® egzekwowanie tych świadczeń. Przecież rego P 
ale będzie załatwiała centrala Związku i resoru. A -

że najwięcej niezadowolenia w życiu poszczególnych sse= 
społów nauczycielskich powodują właśnie te sprawy drob­
ne, które można i należy załatwić na miejscu. Dlatego jest 
ham potrzebne codzienne egzekwowanie tych wszystkich 
uprawnień, które dawno zostały zagwarantowane, ® nie 
są w wielu przypadkach realizowane. Zaś wobec ludzi, 
którzy się z tych obowiązków nie wywiązują, należy za­
stosować sankcje administracyjne. Może ktoś powiedzieć, 
że od tego jest inspekcja pracy. Tak, ale do niej daleko.

Jestem przekonany, te tych różnych drobnych niedo­
statków w funkcjonowaniu naszych placówek nie zlikwi­
dujemy tak długo, jak długo ZNP nie będzie mieć takich 
uprawnień, które zagwarantowałyby pełne wyegzekwo­
wanie od pracodawcy wszystkich ustawowo zagwaranto­
wanych przywilejów pracowniczych.

W województwie olsztyńskim, zgodnie a uchwałą ple­
narnego posiedzenia Zarządu Okręgu ZNP, odbyły się dw® 
wspólne posiedzenia. Prezydium ZO ZNP 1 kierownictwa 
Kuratorium Oświaty 1 Wychowania, w czasie których 
rtalono tok postępowania przy załatwieniu' zgłoszonych 
wniosków.

Na pierwszym roboczym spotkaniu dokonane pełnej 
analizy wniosków i przydzielono j« konkretnym osobom 
do załatwienia. Ustosunkowano się też do wszystkich 
wniosków, które wymagają decyzji władz wojewódzkich. 
Chodzi tu o takie sprawy, jak: budownictwo szkół, budo­
wa Domu Nauczyciela w Olsztynie, zniesienie ograniczeń 
iimitowych na. remonty szkół i służbowych mieszkań, 
czy też wprowadzenie ekwiwalentu pieniężnego aa remont 
mieszkań służbowych. Dotyczy to także takich kwestii jak: 
uruchomienie w województwie specjalistycznej placówki 
leczniczej dla pracowników oświaty, zapewnienie opieki 
lekarskiej i dentystycznej w tych placówkach oświato­
wych, w których działa służba zdrowia — przez rozciąg­
nięcie świadczeń na ogół pracowników, umożliwieni® pra­
cownikom oświaty na wsi zakupu butli gazowych, umo­
żliwienie nauczycielom emerytowanym ze wsi otrzymania 
mieszkania spółdzielczego w mieście i fan®.

Wnioski, które wymagają decyzji resortu tab 
skierowano do Zarządu Głównego ZNP, by znalazły się 
w programie działania wytyczonym przez XIII Zjazd ZNP 
lub też dotarły, jako zespół problemów nauczycielskich, 
do władz centralnych. W tej grupie wniosków znalazły 
się między innymi takie jak:

— przywrócenie centralnego zaopatrywania otit w feStwyg
— zlikwidowanie zasady promowani® acznlów de> Masy s»= 

atępnej z ocenami niedostatecznymi;
— dostosowanie liczby etatów nauczycielskich de potraeb szfes- 

ły, a nie ustalanie Ich w drodze limitów;
— przeznaczanie 40 proc, wypracowanych w szkołach rawodto- 

wych Środków (przes warsztaty szkolnej potrzeby danej 
szkoły;

— opracowanie statutu kierownika punktu fatalnego;
— odciążenie szkoły od obowiązku dowożenia uczniów = są 

specjalistyczne przedsiębiorstw®;

Ze spraw związkowych postulowano: zwiększenie wy­
sokości pożyczek z PKZP; wprowadzenie tematyki szkoleń 
związkowych zgodnej z opinią ogółu nauczycieli; przeka­
zywanie do dyspozycji rad zakładowych 80 proc, skła­
dek członkowskich; zapewnienie radom zakładowym u- 
działu w doborze dyrektora szkoły oraz wiele innych 
spraw.

Myślę, że czytelników interesują wnioski, które mogą 
być zrealizowane na miejscu, począwszy od szczebla wo­
jewódzkiego w dół. Tryb postępowania przyjęty przez Pre­
zydium Zarządu Okręgu ZNP i kierownictwo Kuratorium 
Oświaty i Wychowania był w tym przypadku następują­
cy.

Po ustaleniu adresatów postanowiono przygotować do 
2 października bieżącego roku treść odpowiedzi. Będą one 
po przekonsultowaniu i zaakceptowaniu podane do pu­
blicznej wiadomości w specjalnym biuletynie. W ten spo­
sób ogół nauczycieli będzie mógł zapoznać się ze sposo­
bami realizacji wniosków, a rady zakładowe z terenu całe­
go województwa dowiedzą się, jak będą załatwiane po­
szczególne wnioski i dzięki temu będą miały możliwość 
kontroli wprowadzania 'ich w życie we wszystkich jed­
nostkach.

Sądzę, że taki sposób rozpatrywania wniosków zadowa­
la ogół pracowników. Pamiętać jednak trzeba, że na stra­
ży ich realizacji muszą stać rady zakładów® i ogniska ZNP.

A oto alektóre wnioski b tej grapy; smaalejssyć HoM ńosplta- 
®jl lekcji I sajęć pozalekcyjnych; zmodyfikować sposób bafla- 
nla wyników nauczania; znieść arkusze spostrzeżeń, wizytacjom 
metodycznym nadać właściwy kierunek; ograniczyć do gntal- 
mum dojazdy dzieci; reaktywować działalność niektórych sllfe- 
wldowanych szkół; dokonać rewizji aorm stanowisk MerewBS- 
czych 1 administracyjnych w szkołach a wprowadzić jednakowe 
normy zatrudnienia dl® poszczególnych typów szkół.

W sprawie ochrony szas® pracy nauczyciela postulowane 
dzy tonymis zmniejszenie liczby obowiązkowych konkusrsóWo 
olimpiad, uroczystości szkolnych -= zgodnie z możliwościami 
Bsażdej szkoły oraz definitywnie zniesienie dyżurów laiastczyisSelS 
w okresie wakacji.

Natomiast w dziate „plac®, nagrody, dodatki specjalne” 
lowano między Innymi, aby jednoznacznie unormować sprawę 
dodatków specjalnych, uporządkować sprawę zastępstw za nie­
obecnych pracowników obsługi (chodzi e zwolnienia JetarsSieJ. 
W zakresie ochrony zdrowia wnioskowano, aby uruchomić spe= 
cjallstyczne placówki lecznicze dla pracowników oświaty.

Postulowano także, aby na posiedzeniu Kuratorium Oświaty 
!! Wychowania oraz Zarządu Okręgu ZNP przeanalizować spo­
sób wykorzystania funduszu socjalnego; doprowadzić do spra­
wiedliwego podziału środków; raz w roku umawiać sytuację 
w zakresie warunków pracy B mieszkań dla nauczycieli; zwięk­
szyć liczbę miejsc na wczasach I koloniach zagranicznych; umo­
żliwić nauczycielom otrzymywanie talonu ma samochód, podaig 
do publicznej wiadomości w biuletynie Kuratorium Oświaty 
8 Wychowania, kto otrzymał talony w ostatnich czterech latach.

Przytoczyłem przykładów® treść niektórych wniosków 
oraz sposób ich załatwienia przez Kuratorium Oświaty 
i Wychowania oraz Zarząd Okręgu ZNP w Olsztynie. My­
ślę, że podobny tryb postępowania powinny przyjąć rady 
zakładowe i jednostki administracji oświatowej szczebla 
podstawowego. Natomiast na straży przyjętych mstaleń 
powinny czuwać komisje rewizyjne, które będą na posie­
dzeniu plenarnym rady zdawać sprawozdania z® stopni® 
realizacji wniosków.

LIST OTWARTY

DO
PREZESA 
ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO ZNP

Reprezentujemy Radę Zakładową ZNP w Zgo­
rzelcu, która na posiedzeniu plenum rady, w 
dniu 23 września 1980 roku wybrała nas na dele- 

1 gatów do zaprezentowania bezpośrednio w Za­
rządzi® Głównym ZNP i ewentualnie w Mini­
sterstwie Oświaty i Wychowania odczuć nauczy­
cieli i przedstawienia problemów nurtujących na­
sze środowisko w ostatnich dniach, a wymaga­
jących natychmiastowych decyzji (...)

Rozumiejąc trudną sytuację rynkową w kraju, 
skłonni byliśmy nadal cierpliwie czekać' na po­
prawę naszej sytuacji. Tymczasem ostatnie decy­
zje o wprowadzeniu do uposażenia dodatkowych 
środków ’z tytułu wzrostu kosztów utrzymania 
świadczą nadal o dyskryminowaniu zawodu na­
uczycielskiego. Inne grupy zawodowe o wyraźnie 
wyższym uposażeniu (i to nie tylko grupy przo­
dujące w tworzeniu dochodu narodowego) otrzy­
mały podwyżki — rekompensaty wyższe od tych, 
które przyznano pracownikom oświaty. Nie przy- 
taczamy tu komentarzy nauczycieli ani też nie 
pozbawionych zdziwienia komentarzy rodziców 
nie rozumiejących dlaczego w naszym kraju naj­
niższe zarobki mają ludzie o najwyższym statusie 
wykształcenia. Wiek XX wykazał, że jednym a 
podstawowych elementów autorytetu jednostki 
jest sytuacja materialna pozwalająca jej znaleźć 
czas i pieniądze lub też nie pozwalająca znaleźć 
ani czasu, ani pieniędzy na książki, na wyjazd 
do teatru, filharmonii, na wzbogacające wiedzę 
podróże, kontakty zawodowe, towarzyskie itp. 
Dziś na lekcji geografii nie nauczyciel mówi do 
młodzieży o urokach Finlandii czy o pięknej 
Wenecji, lecz uczeń dzieli się tymi wrażeniami 
z nauczycielem. Nauczyciel-mistrz, któremu do 
obróbki powierzono najszlachetniejszy i najcen­
niejszy materiał narodu, po 35 latach Polski Lu­
dowej żyje w stanie ubóstwa materialnego w po­
równaniu z poczciwym skądinąd właścicielem 
kiosku z kwiatami. W hierarchii wartości defor­
macja absolutna!

Długoletnie zaniedbanie podstawowych warun­
ków socjalnych nauczyciela doprowadziło go do 
permanentnej pogoni za możliwością dodatkowe­
go zarobku w szkole lub poza szkołą. Między 
innymi nauczyciel wiejski jest rolnikiem, hodow­
cą nutrii, pszczelarzem, nauczyciel pracujący 
w mieście, szukając dodatkowego zarobku, gra w 
orkiestrze w restauracji i ńa weselu,'zakłada ka­
felki w łazienkach mieszkańców innych dzielnic, 
tapetuje mieszkania, nauczycielka samotnie wy­
chowująca dziecko dorabia, wykonując sweterki 
na drutach. Sytuacja taka jest wręcz kompromi­
tująca naszą oświatę. Stan ten doprowadził na­
uczyciela do niemalże całkowitej izolacji od in­
nych grup inteligencji, od spraw kultury w ogóle. 
Niech nam nikt nie insynuuje, że o sytuacji tej 
nie wiedziały nasze władze. Znamy fakty, kiedy 
na bardzo poważnych konferencjach przerywano 
wręcz wystąpienia działaczy związkowych tylko, 
dlatego, że odważyli się poruszyć temat trudnej 
sytuacji materialnej nauczyciela.

Nie składamy tu Koledze Prezesowi wniosków 
ani postulatów, które są Mu doskonale znane, 
żądamy jednak w roku jubileuszu 75-lecia Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego podjęcia z odpo­
wiednimi władzami skutecznych kroków ratują­
cych prestiż i jedność Związku. Powodzenie re­
formy systemu oświatowego zależne jest przede 
wszystkim od nauczyciela, na którego zaangażo­
wanie 1 serce dla dziecka można zawsze liczyć. 
Nauczyciel nie chce w żadnych okolicznościach 
dopominać się o poprawę własnej sytuacji drogą 
strajków (choć musieliśmy przeciwstawiać się już 
i takim propozycjom). Zdajemy sobie bowiem 
sprawę ze skutków wychowawczych tego typu 
przedsięwzięć. Jednak w momencie kiedy nau­
czyciele masowo zaczną występować ze Związku, 
a w niektórych placówkach całe zespoły nauczy­
cielskie odmawiają przyjęcia zbyt niskiej w sto­
sunku do innych grup zawodowych podwyżki 
uposażeń, powinniśmy zrobić wszystko, aby na­
uczycielowi zagwarantować takie warunki byto­
we 1 mieszkaniowe, do jakich jego rola w spo­
łeczeństwie go predestynuje.

Rozumiejąc, że nie wszystkie sprawy są moż­
liwe do załatwienia już dziś, żądamy jednak ta­
kiego potraktowania nas w decyzjach podejmo­
wanych obecnie jak w innych grupach zawodo­
wych.

Oby nasza trudna praca dla dziecka i Ojczyzny 
wiązała się zawsze z wiarą w przyszłość.

Za Plenum Rady Zakładowej:
JAN PAWLIK ANIEC — prezes 
ZBIGNIEW ŻAK — członek Prezydium 
ANNA ZIENKIEWICZ — członek Plenum

89 września 1980 roku
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POSTULUJEMY
- OCZEKUJEMY
SPEŁNIENIA

Pod tym samym tytułem zamieściliś­
my w 39 numerze „Głosu” wypowiedzi 
zespołów związkowych na tematy o- 
becnie najżywiej nas obchodzące. To 
jest dotyczące przyszłości szkoły, przy­
szłości Związku, przyszłości nas wszy­
stkich. Nadal, codziennie dostajemy po­
kaźną porcję listów zawierających 
przemyślenia, wnioski, postulaty. Niek­
tóre są zbieżne, niektóre sprzeczne. 
Ton wszystkich — głębokie przejęcie 
się sprawami oświaty i jej pracowni­
ków. Dziś znów zamieszczamy kolejną 
porcję wypowiedzi. Nie będą one cyto­
wane in extenso, ponieważ szereg wnio­
sków powtarza się. Dominują te, które 
dotyczą spraw socjalno-bytowych, oś­
wiatowych i związkowych.

Pisze ma przykład Jerzy Kowalski z 
Gniezna; „Bardzo słuszną inicjatywę 
podjął „Głds Nauczycielski”, odwołując 
się do dyskusji i opinii samych związ­
kowców na temat odnowy naszej pra­
cy. Chciałbym stwierdzić że w dotych­
czasowej pracy „Głos” bardzo często 
bronił interesów związkowców. Jeszcze 
przed okresem żywiołowej krytyki spo­
łecznej, w ubiegłych latach, drukował 
liczne wypowiedzi krytyczne pod adre­
sem dyrekcji szkół i władz związko­
wych. (...) Jestem zdania, że należy 
przygotować bardzo starannie ewen­
tualne wybory do rad zakładowych i 
•wybierać. tylko ludzi sprawdzonych, u- 
czciwych, gwarantujących przestrzega­
nie zasad współżycia i obrony praw 
pracowniczych. Jednocześnie trzeba pa­
miętać o tym, by nie skrzywdzić tych 
związkowców, którzy ofiarnie wypeł­
niają swoje obowiązki. Przeciwnie, u- 
ważam, że należy na zebraniach ich za­
sługi uwypuklić. Sądzę, że dla przyszłej 
współpracy Związku z administracją 
ważne jest omówienie na zebraniach w 
szkołach i innych placówkach oświato­
wo--wychowawczych stylu dalszej pra­
cy, dotychczasowych błędów, niedo­
magali, po to by te błędy usuwać i po­
prawić styl działania. Wiodącą rolę w 
tym procesie odnowy powinien spełnić 
Związek”.

Skoro jesteśmy przy sprawach, spo­
sobie działania Związku, warto przed­
stawić niektóre postulaty, jakie nade­
słał z Kielc koi. J. P. Witek, nauczyciel 
historii. Oto one:

— Podać do publicznej wiadomości 
treść zgłoszonych w różnych rejonach 
(Polski postulatów pod adresem resortu 
oświaty i. nauki.

— Zreformować pracę związkowych 
komisji rewizyjnych. Proponuję, żeby 
kontrole były przeprowadzane przez ko­
misję rewizyjną danego ogniska w „nie- 
macierzystym” ogniwie Związku.

— Przeprowadzać kontrole rozlicze­
niowe realizacji planów pracy Związku, 
rezultaty tych prac ogłaszać.

Przeprowadzić nowe wybory 
związkowe na wszystkich szczeblach 
organizacyjnych w jak najszybszym 
terminie. Wybory są konieczne — zmia­
na haseł przy utrzymaniu starych me­
chanizmów administracyjnych nic nie 
rozwiąże. Nie jest ważna dla naszej 
przyszłej związkowej organizacji za­
miana nazwy. Obecnie najważniejsza 
jest praca zmierzająca do naprawy na­
szych wspólnych błędów i zaniedbań. 
Odnowiona organizacja musi działać 
niezależnie od administracyjnych naci­
sków, w interesie zrzeszonych pracow­
ników.

Wybory powinny dotyczyć jednego 
organizmu związkowego Stworzenie 
dwutorowej działalności doprowadzi w 
konsekwencji do nikomu niepotrzeb­
nych sporów i do osłabienia konkretnej 
działalności. Tylko w jednolitym, nie­
zależnym Związku nasi działacze będą 
mogli skutecznie bronić interesów pra- 
cowniczych(...)

— Zajmować się na związkowych ze­
braniach konkretnymi sprawami doty-
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czącyml szkolnictwa i jego pracowni­
ków, a działalność ideologiczną i pro­
pagandową pozostawić organom do te­
go powołanym. Szkolenia teoretyczno- 
-pedagogiczne organizować jedynie w 
przypadku zgłoszenia takiej potrzeby 
przez większość grona pedagogicznego”.

Tyle postulatów dotyczących dalszej 
działalności Związku. Myślę, że niektóre 
są dyskusyjne, ale przecież właśnie w 
dyskusji chcemy wypracować nowy 
styl i program działania.

W wielu listach powtarza się wnio­
sek, aby do instancji związkowych nie 
kandydowali przedstawiciele władz oś­
wiatowych, od dyrektora szkoły poczy­
nając. To dla swobody i niezależności 
związkowego działania jest niezbędne 
— piszą autorzy.

W listach coraz więcej miejsca zaj­
mują postulaty dotyczące poprawy pra­
cy w szkole i pracy szkoły. Głęboka 
trocka o te sprawy widoczna jest w liś­
cie nauczycieli III Liceum Ogólno­
kształcącego im. Małgorzaty Fornal­
skiej w Białymstoku. Pracownicy tej 
szkoły zgromadzeni na nadzwyczajnym 
zebraniu ogniska ZNP domagali się 
między innymi:

— Zdecydowanych przedsięwzięć dla 
poprawy sytuacji książki polskiej w 
Polsce. Obecnie jest to towar najbar­
dziej deficytowy. Stan ten stanowi za­
grożenie dla kultury narodowej. Żądają 
też wydania dzieł wybitnych pisarzy i 
poetów na przykład Cz. Miłosza, W. 
Gombrowicza, J. Andrzejewskiego, Z. 
Herberta, T. Konwickiego, zwiększenia 
nakładów dzieł szczególnie przydatnych 
w nauczaniu przedmiotów humanistycz­
nych na przykład dzieł P. Jasienicy.

— Postulują większą swobodę w do­
borze lektury z języka polskiego w 
realizacji programu nauczania, stałą 
aktualizację lektury uzupełniające] w 
programie nauczania, w celu zapozna­
nia młodzieży z nowymi, szczególnie 
wartościowymi pozycjami.

— Pragną zwiększenia, aż do pełne­
go nasycenia rynku, nakładu lektur 
szkolnych po przystępnej cenie, zwięk­
szenia funduszu szkolnego na prenume­
ratę czasopism; opracowania i wydania 
podręczników z chemii, biologii, fizyki i 
matematyki dla uczniów klas sprofilo- 
wanych oraz do zajęć fakultatywnych; 
zwiększenia nakładu wszystkich podrę­
czników; lepszego zaopatrzenia „Ceza- 
su” w atlasy, mapy ścienne, aparaty fil­
mowe oraz inne pomoce naukowe, głó­
wnie w zakresie historii, geografii, fi­
zyki, chemii; dokonania gruntownej a- 
naiizy programu nauczania wszystkich 
przedmiotów, szczególnie z języka pol­
skiego i historii; systematycznego zao­
patrywania szkół w programy przed­
miotowe, niezbędne w pracy każdego 
nauczyciela.

— Widzimy — piszą nauczyciele — 
potrzebę ostatecznego zakończenia dy­
skusji nad systemem szkolnictwa pod­
stawowego i ogólnokształcącego do 
czerwca 1981 roku. Jednocześnie opo­
wiadamy się za czteroletnim liceum o- 
góln©kształcącym zakończonym egzami­
nem dojrzałości.

— Domagamy się pełnej realizacji 
Karty Praw i Obowiązków Nauczyciela 
i poddania jej pod dyskusję na łamach 
prasy i w środowisku nauczycielskim 
do końca roku 1981.

— Domagamy się kontrolowania sto­
pnia realizacji Karty Praw i Obowiąz­
ków Nauczyciela do 31 grudnia 1980 ro­
ku, między innymi dlatego, że niere- 
spektowane są przez władze administra­
cyjne, niektóre przepisy, na przykład 
określające dopuszczalną liczbę uczniów 
w klasie.

— Postulujemy wprowadzenie sy­
stemu dzielenia klas na grupy w zak­

resie przedmiotów: języki obce, flrytaa, 
chemia, biologia, wychowanie technicz­
ne, wychowanie fizyczne i przysposobie­
nie obronne, co zagwarantuje pełniej­
szą realizację programu nauczania, in­
dywidualizację procesu dydaktycznego.

— Postulujemy, aby wizytatorzy 
przedmiotowi w czasie wizytacji szkół 
i w kontaktach ze szkołą większą uwagę 
przywiązywali do instruktażu, nie og­
raniczając się do oceny pracy nauczy­
ciela.

— Uważamy za konieczne wprowa­
dzenie do liceów, o większej liczbie od­
działów niż 20, etatu laboranta techni­
cznego, który troszczyłby się o stan te­
chniczny pomocy w gabinetach: biologi­
cznym, chemicznym, fizycznym i innych.

— Widzimy potrzebę organizowania 
w liceach ogólnokształcących laborato­
riów technicznych, które w znacznym 
stopniu ułatwiłyby realizację programu 
nauczania z fizyki i chemii.

— Postulujemy umożliwienie szkołom 
korzystania z powielacza w celach dy­
daktycznych (testy, ćwiczenia języko­
we).

Z zasady anonimowe listy wyrzucamy 
w naszej redakcji do kosza, ale w tym 
pobrzmiewa tyle goryczy i rozżalenia, 
że postanowiłam go przytoczyć. List 
podpisany jest: „nauczycielka wiejska”. 
Wprawdzie wielokrotnie pisaliśmy o 
specyfice, o trudnej pracy i życiu nau­
czycieli na wsi, ale wydaje mi się, że 
ten list spontaniczny i szczery znacznie 
więcej o nich mówi.

„Piszę do Was, aby za Waszym poś­
rednictwem dotrzeć do wyższych in­
stancji ZNP i do ministerstwa. Otóż my, 
nauczyciele wiejscy, domagamy się swo­
ich praw na naszych zebraniach związ­
kowych, ale głosy nasze nie dochodzą 
dalej z niewiadomych nam przy czyn. Je­
steśmy w zapomnieniu. My, nauczyciele 
wiejscy, nie strajkujemy, chociaż też 
mamy swoje pragnienia i żądania.

Na oświatę na wsi nie ma nigdy pie­
niędzy, dla nas nauczycieli także. Za 
dużo się od nas wymaga, a nie wszyscy 
widzą naszą ciężką pracę. Pracujemy 
często po 1,5 etatu, bo młodzież nie chce 
przyjść na wieś, nauczycieli brak na 
wsiach i musitny być specjalistami od 
wszystkiego.

A czy wiecie, wy, którzy układacie 
tak wzniosłe programy, że z ogromnym 
trudem wcielamy w życie te nowe prog­
ramy dziesięcioletniej szkoły — o zgro­
zo! — w klasach łączonych! Czy o tym 
ministerstwo nie pomyślało? Czy zda- 
jecie sobie sprawę z tego, jakie trud­
ności ma tu nauczyciel, w dodatku na 
zapadłej, „zabitej deskami” wsi? Wypa­
dałoby wyruszyć z Warszawy w teren 
na te zapadłe wsie i zobaczyć.

Nie dosyć, że klasy łączone, to jesz­
cze mamy sporo dzieci, które powinny 
być w szkołach specjalnych, które nie 
są w stanie przyswoić tego programu. 
A my odpowiadamy za ich wyniki. Jak 
my to mamy robić? Rodzice nic nam 
tu nie pomogą. Gdzie jest dodatek dla 
nauczycieli wiejskich — nie tylko dla 
tych młodszych, którzy nie chcą iść na 
wieś? A nam, starszym, czy nic się nie 
należy?

Sami skazaliśmy się na te warunki, 
skazujemy też nasze własne dzieci ly- 
jące na zapadłej wsi z daleka od świata. 
Od nas, wiejskich nauczycieli, wymaga 
się tego samego co od miejskich, 
a nawet więcej. Niejednokrotnie 
musimy być doradcą W spra­
wach zachorowań, obsługiwać je­
dyny wiejski telefon po nocach itp. A 
praca społeczna — w imię czego mamy 
pozostawać na wsi?”

W listach jest bardzo wiele propozy­
cji dotyczących poprawy warunków 
życia, pracy, płac przynajmniej na po­
ziomie „średniej krajowej”, co ma ści­
sły związek z podniesieniem autorytetu 
zawodu i z tym, żeby młodzi chętniej go 
wybierali. O tym pisaliśmy już, piszemy 
i będiziemy pisać.

List P. J. Witka zawiera w nagłówku 
zdanie: „Prosimy © wyrównanie na­
szych pensji do poziomu średniej kra­
jowej płac kadry inżynieryjno-technicz­
nej, dopiero wówczas, kiedy będzie na 
to stać gospodarkę Polski”. No cóż... 
Nauczyciele tyl© lat się wyrzekali. 
Właśnie im można było wytłumaczyć: 
jeszcze poczekajcie, jeszcze raz zrozum­
cie. Teraz już potrzeba konkretnych po­
stanowień w imię pomyślności naszej 
szkoły, naszej oświaty.

Przygotowała:
ALICJA RACEWICZ

WOLNE SOBOTY 
W SZKOLE?

TO NIE TAKIE PROSTE
Zdania co do wolnych sobót są w na­

szym środowisku podzielone. Jedni są za, 
inni natomiast uważają, że skrócenie ty­
godnia szkolnego wpłynęłoby niekorzystnie 
na rozwój psychiczny dzieci i młodzieży. 
W szkołach ponadpodstawowych nastąpi­
łoby ogromne spiętrzenie zajęć lekcyjnych 
i pozalekcyjnych. W szkołach podstawo­
wych — gigantach nauka trwałaby do 
późnych godzin wieczornych (wielozmiano- 
wość).

A oto, co mówi na ten temat koleżanka 
DANUTA OBACZ — dyrektorka Szkoły 
Ćwiczeń WSP w Rzeszowie: „Uważam, że 
wolne soboty byłyby pożądane również w 
szkołach. Często bowiem rodzice, którzy 
wyjeżdżają w te dni i tak zabierają dzieci 
ze szkoły. Przy obecnym jednak programie 
nauczania nie wyobrażam sobie wprowa­
dzenia wolnych sobót. Jeśli na przykład 
w pierwszej klasie przewiduje on 24 go­
dziny tygodniowo, to jak je „rozłożyć na 
pięć dni”, aby dzieci nie były zbyt prze­
męczone? Konieczna byłaby wówczas mo­
dyfikacja i weryfikacja programów nau­
czania. Dzienny wymiar godzin musiałby 
być odpowiednio dostosowany do higieny 
pracy umysłowej ucznia. Dotychczasowe 
programy są zbyt obszerne, nawet przy o- 
becnej liczbie godzin. Z czego więc zrezyg­
nować? Może z jednej godziny wychowania 
muzycznego, technicznego i plastycznego?”.

Z kolei koleżanka TERESA HAJDER — 
dyrektor z Miejskiej Poradni Wychowaw- 
czo-Zawodowej stwierdza: „Jestem za 
wprowadzeniem wolnych sobót nie tylko 
w przemyśle, lecz także w kulturze i o- 
świacie itp. Możliwość przebywania rodzi­
ców z dziećmi i oddziaływania na nich 
przez dwa dni w tygodniu, to duża szansa 
wychowawcza. Ten kontakt, spokój, współ- 

| na praca w domu, wspólne gry, zabawy, 
I wyjazdy — to czynniki integrujące rodzinę. 
I Wpłynęłoby to na mniejsze zróżnicowanie 
g dzieci, lepszą atmosferę w domu. Dzieciom 
| mającym trudności w nauce mogliby ro- 
g dzice w tym czasie wiele pomóc”.

Reasumując pragnę stwierdzić, że spra­
li wa jest złożona, wymaga dalszej dyskusji, 

powinni się do niej włączyć również nau­
czyciele pracujący w szkołach wiejskich.

ADAM RZĄSA 
Rzeszów

I NIE ZAMYKAĆ NA KŁÓDKĘ
(Projekt wprowadzenia wolnych sobót dla 

pracowników gospodarki uspołecznionej 
spotkał się ze zrozumiałym zainteresowa­
niem ze strony wielomilionowej rzeszy ro­
dziców, uczniów i nauczycieli. W przytła­
czającej większości zainteresowani są o- 
czywiście za wolnymi od zajęć lekcyjnych 
sobotami w szkołach. Zdaniem większości 
rodziców, pobyt dziecka w szkole w wolne 
soboty podważa całą zasadność postulatu 
dnia wolnego od zajęć, nie zezwala na 
wspólne wyjazdy i zakłóca tak przecież 
pożądaną rodzinną integrację.

Powstaje jednak niebagatelny problem 
pełnej realizacji programowych założeń 
szkoły. Można by pokusić się w uzasadnio­
nych .przypadkach o niewielkie wydłużenie 
dziennego pobytu ucznia w szkole. Wydaje 
się jednak, że koncepcja -ta pogłębiłaby 
jeszcze psychofizyczne przeciążenie mło­
dego człowieka. Tak więc najbardziej ko­
rzystny wariant sprowadzałby się bądź to 
do wydłużenia roku szkolnego do końca 
czerwca, bądź też do zagwarantowania ucz­
niowi dwóch wolnych sobót w każdym 
miesiącu.

Warto też pomyśleć o tym, aby szkoły 
w owe sobotnie dni nie przekształcały się 
w martwe obiekty. Nadarzałaby się właś­
nie okazja do autentycznej odnowy tak 
zaniedbanych w ostatnich latach dziedzin 
szkolnego życia, jak wychowanie fizycz­
ne, rekreacja, turystyka, czynny wypoczy­
nek. Grona pedagogiczne powinny wystą­
pić z przemyślaną i bogatą ofertą różno­
rodnych zajęć (dobrowolnych), które stały­
by się magnesem tak dla młodzieży, jak i 
dla środowiska. Może igrzyska sportowe 
między (klasami czy szkołami, może tury­
styczne rajdy czy wycieczki, może odczyty 
i spotkania z interesującymi ludźmi, a mo­
że po prostu tylko dyskoteki, źakinady 
i produkcje zespołów artystycznych?

Możliwości jest zresztą wiele i choćby 
częściowa Ich realizacja zmieniłaby obli­
cze współczesnej szkoły polskiej, nagięła 
procesy dydaktyczno-wychowawcze do wy­
mogów zdrowotnych 1 trendów zarysowu­
jących się w nowoczesnej światowej peda­
gogice.

KRZYSZTOF KAŁUSZKO



W
 szczecińskich przedszkolach sy­

tuacja jest alarmująca. 82 pod­
legające oświacie i zakładom pra­
cy placówki nie są w stanie za­
spokoić istniejących potrzeb. W 

niektórych grupy liczą powyżej pięćdzie­
sięciorga dzieci. Jak w tych warunkach 
można uczyć i wychowywać? Gdzie dzieci 
mają się bawić? Co robi ZNP, aby pomóc 
uginającym się pod nadmiarem pracy nau­
czycielkom?

Dynamicznie rozwijające się miasto 
przyciąga wielu młodych ludzi, którzy po­
dejmując tu naukę lub pracę wiążą się z 
nim na stałe. Z myślą więc także o nich 
budowane są w Szczecinie nowe osiedla 
mieszkaniowe. Zapomina się jednocześnie, 
że młoda rodzina to przeważnie duży prob­
lem — małych dzieci.

Deficyt przedszkoli w Szczecinie sięga 
w tej chwili 50 placówek. Co roku 2 tysią­
ce chętnych bezskutecznie stuka do bram 
przedszkoli, a te, które istnieją, przyjmują 
taką samą liczbę dzieci — ponad okre­
ślony przepisami pułap. Nie wszystkie zre­
sztą dysponują odpowiednimi warunkami 
lokalowymi dla przyjęcia większej liczby 
malców, w niektórych więc zwyczajnie nie 
ma się gdzie ruszyć. Co prawda wszystkie 
6-latki są objęte wychowaniem przedszkol­
nym, ale tylko dzięki temu, że utrzymano 
ogniska w szkołach. Ta nie najlepsza z wie­
lu względów, forma opieki i wychowania 
tu dodatkowo funkcjonuje przeważnie w 
trudnych warunkach. A budowa nowych 
placówek ciągnie się latami.

Sytuację w przedszkolach wybitnie po­
gorszył fakt, że we wszystkich zakładach 
w ramach porozumień władze godzą się na 
dalsze zagęszczanie przedszkoli.

Zwiastunem pewnej poprawy jest pro­
jekt inź. arch. Józefa Pokrzywnickiego ze 
Szczecińskiego „Miastoprojektu”, budowy 
przedszkoli z wykorzystaniem elementów 
wielkopłytowych stosowanych w budow­
nictwie mieszkaniowym. Montaż plus wy­
kończenie i wyposażenie takiego obiektu 
trwa maksymalnie niecały rok. Pierwsze, 
eksperymentalne, już stoi w dzielnicy Po­
morzany. Budowę kolejnych Szczecińskie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólnego 
nr 3 ma podjąć w niedługim czasie.

Są to jednak dopiero pierwsze jaskółki 
wiosny w tej dziedzinie. Oby sprawdziw­
szy się w praktyce znalazły szerszy od­
dźwięk w całym kraju.

Póki có jednak, rodzice wożą dziatwę 
z odległych często dzielnic do placówki, 
w której szczęśliwym trafem znalazło się 
dla ich pociechy miejsce O tym, ile zdro­
wia, czasu i nerwów kosztuje to dorosłych 
i dzieci, nikogo nie trzeba przekonywać.

Dyrekcje przedszkoli starają się w miarę 
swych możliwości wychodzić rodzicom na­
przeciw — w niektórych na przykład or­
ganizowane są banki informacji i zamia­
ny. Zdarza się więc i tak. że już po zapi­
saniu dziecka można przesunąć je do pla­
cówki położonej bliżej^ domu lub miejsca 
pracy. Są to jednak nieliczne przypadła 
i nie mogą stanowić o polepszeniu sytua­
cji.

W kilku przedszkolach, do których zaj­
rzałam, sytuacja niewiele odbiega od wy­
żej opisanej. W każdym jest od kilkunastu 
do kilkudziesięciorga dzieci ponad normę. 
Praca w nich nie należy do lekkich. Oto 
wypowiedzi nauczycielek:

O REALIZACJI PROGRAMU
„Z przyjemnością wspominamy czasy, 

gdy miałyśmy w placówce 120 dzieci — 
mówi Barbara Siek, dyrektor przedszkola 
ćwiczeń nr 18 w dzielnicy Pogodno. — Od 
ubiegłego roku warunki pracy bardzo się 
pogorszyły. Dodano nam piąty oddział. 
Zmieścił się, ale kosztem 6-Iatków.

Kadra jest przygotowana do realizacji 
nowego programu, przyzwyczaiłyśmy się 
już do jego treści. Zresztą tytułem ekspe­
rymentu realizowałyśmy je już wcześniej 
■z pewnym powodzeniem. Niestety,, przy o- 
becnej ciasnocie wielu zajęć nie jesteśmy 
w stanie właściwie przeprowadzić. Naj­
bardziej cierpią na tym 6-latki, które zaję­
cia umysłowe mają do godziny 10.00 i po­
trzebują po nich dużo ćwiczeń ruchowych. 
Pół biedy póki jest ciepło, dzieci mają 
dresy, kostiumy gimnastyczne, wychodzi­
my wiec z nimi do otaczającego nasz pała­
cyk ogrodu, ale strach pomyśleć co będzie, 
gdy zaczną się pluchy. Zwyczajnie nie bę­
dą miały gdzie się wyhasać.
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Przed nami kolejny rok pracy. Nie trze­
ba być wielce przewidującym, by stwier­
dzić, że jednym z bardziej dyskutowanych 
problemów będą zagadnienia związane z 
wynikami nauczania. W dyskusji nad przy­
czynami niezadowalających jeszcze wyni­
ków pracy — na plan pierwszy wysuwa 
się zazwyczaj przeładowanie programów. 
Nie ulega wątpliwości, że i tu. między in­
nymi szukać należy źródeł niepowodzeń. 
Wydaje się jednak, że ani zmiany w pro­
gramach poszczególnych przedmiotów, ani 
reforma strukturalna nie dadzą nauczycie­
lowi dużych „luzów” w jego pracy dydak­
tyczno-wychowawczej, bowiem tempo roz­

SZCZECIN
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HALINA
SZYMCZAK

Program jest dobrze pomyślany dla grup 
liczących po 25 maksimum 30 dzieci oraz 
dla przedszkoli dysponujących salą gim­
nastyczną i salą do zajęć 1 wychowania 
muzycznego.

U nas w grupie 3-laików mamy 48 mal­
ców, niewiele lepiej jest w grupach star­
szych. Komentarzy chyba nie trzeba — 
ściśle wykorzystany jest każdy kawałek 
powierzchni przedszkola”.

O sytuacji panującej w sąsiedniej pla­
cówce, także przedszkolu ćwiczeń, opowia­
dają dyr. Janina Zielińska (34 lata w zawo­
dzie) oraz nauczycielki Halina Bartoszek 
i Teresa Sieńko (po 13 lat pracy).

— Trudno pracować tym programem z 
taką liczbą dzieci. Grupy liczą po 40 mal­
ców. W niezbyt dużych salach dzieci śpią, 
bawią się i jedzą. A więc niemal bez przer­
wy coś się wnosi, wynosi, rozkłada, zwija. 
Przy sześcioosobowych stolikach jada oś­
mioro dzieci. Leżaki stoją ciasno obok sie­
bie, więc aby dostać się do swojego, trze­
ba przejść po sąsiadach. W dwóch malut­
kich łazienkach na taką ilość dzieci mamy 
po 2 sedesiki i 4 umywalki — kolejki więc 
ustawiają się długie.

Wiemy, że ZNP od lat występuje o właś­
ciwe usytuowanie materialne dyrektorek 
i nauczycielek placówek ćwiczeń, ale ciągle 
bezskutecznie. Przegęszczenie placówek 
ćwiczeń staje się monstrualne, gdy do za­
tłoczonej sali wchodzi jeszcze 30 słucha­
czek SWP. . j

Około 20 procent dzieci wymaga indy­
widualnego podejścia. Na pracę wyrów­
nawczą poświęcamy każdą chwilę spokoju. 
Przeważnie zresztą zajmujemy się wyma­
gającym jej. dzieckiem, wówczas gdy inne 
śpią. W czasie zajęć praktycznie nie jest 
to możliwe.

Podobne odczucia ma dyrektor kol, Bar­
bara Siek. — Dzieciom, które nie chodziły 
do przedszkola i nie potrafią się skupić, 
poświęcamy więcej czasu. Podczas dni kon­
sultacyjnych nauczycielka zostaje po pra­
cy i w sposób taktowny stara się wyjaśnić 
rodzicom, jak powinni pracować ze swą 
pociechą w domu, jak. najłatwiej i naj­
szybciej wyrównać braki i opóźnienia.

Abstrahując zresztą od warunków lo­
kalowych — podkreślają moje rozmów­
czynie — wiele czasu zabiera im kupienie 
lub własnoręczne przygotowanie pomocy 
dydaktycznych. Mają magnetofony, rzut­
niki, wewnętrzną telewizję, ale nie mogą 
bez trudu dostać rzeczy naprawdę w przed­
szkolu niezbędnych. Limity ograniczające 
zakupy są stanowczo zbyt zaostrzone. Wy­
chowanie estetyczne wcale.nie jest este­
tyczne, bowiem służące do niego pomoce są 
już tak zniszczone, że nie mogą być wzo­
rem. Po stokroć podklejane, ratowane 
czym się da, są po prostu brzydkie. Nie­
które ilustracje i plansze służą po 15 lat. 
Kiedyś można było bez większych kłopo­
tów dostać ładne, barwne historyjki obraz­
kowe, teraz wszelki ślad po nich zaginął. 
Podobnie z pędzlami, klejem, papierem, 
plasteliną, kredkami — jeśli czegoś same w 
sklepach nie upolują lub nie dostarczą te­

woju wiedzy ludzkiej je®t tak szybkie, tż 
na miejsce usuwanych z programu „tema­
tów” będą wchodziły nowe, niezbędne do 
dalszej nauki i rozumienia otaczającego 
świata. . , . . .Dlatego jestem zdania, że więcej uwa- 
«ń niż to się dzieje dotychczas, warto po­
święcić zagadnieniu umiejętnego i osz­
czędnego gospodarowania czasem lekcyj­
nym przez nauczyciela.

Przyglądając się z bliska życiu szkoły, 
niemal co krok widzimy marnowanie mi­
nut godzin, całych dni. Przyjmuje się to 
iakó rzekomo coś naturalnego, nieuniknio­
nego lub — jak sądzą niektórzy — nawet 

go rodzice — z jakich źródeł, o to nawet 
nie pytają — na CEZAS nie ma co liczyć.

Od dawna już ta szacowna instytucja 
stara się nie pamiętać o potrzebach naj­
młodszych obywateli. A to, co produkuje 
ze względu na jakość woła o pomstę do 
nieba.

O przykłady nietrudno — klejone krze- 
sełeczka, stoliki z blatem paździerzowym 
i ciężkimi metalowymi nóżkami w dodatku 
o nieodpowiednim ich rozstawie. W każdej 
niemal placówce przydałaby się jakaś „zło­
ta rączka”, która by te arcydzieła mogła 
na bieżąco reperować.

KADRA O SOBIE
Różnorodne dodatkowe prace pochłania­

ją każdej niemało czasu. Nie m.a miesią­
ca, by nie uzbierało się po kilka godzin 
przeznaczonych czy to na zbiorowe spot­
kania z rodzicami, indywidualne z nimi 
kontakty, pracę z uczennicami, na zakup 
książek, pomocy naukowych, samodzielne 
tych ostatnich wykonanie czy też wresz­
cie własne dokształcanie. Jest to praca 
w pełni społeczna. Nie ujęta w żadnych 
tabelach płac, ani w przepisach, ale. które 
przedszkole mogłoby bez niej prawidłowo 
funkcjonować?

„Po dzieciach można poznać, jak która 
nauczycielka pracuje, czy odwala pańsz­
czyznę czy też wkłada w to, co robi, ser­
ce i umiejętności” — powiedziała mi kol. 
Teresa Sieńko. — A gdy zapytałam, czy 
nie uważają, że powinny mieć za to pła­
cone, dodała: „nigdy o tym nie myślały- 
śmy”.

To, że nie domagają się wynagrodzenia 
za wszystko, co czynią dla usprawnienia 
własnej pracy i co za tym idzie dobra dzie­
ci, nie oznacza jednak, że nie chcą, by ich 
dobra wola i znaczny przecież wysiłek, był 
dostrzegany. Podobnie jak całe środowisko 
nauczycielskie miały na przykład pretem 
sje do dwóch godzin w tygodniu pozostają­
cych do dyspozycji dyrekcji.

U nas koniec zajęć nie zamyka pracy — 
mówi dyr. Siek — bardzo często wychodzi­
my później, nie pytając o nadgodziny. 
Obolałybyśmy jednak, by to, co robimy, 
było zauważane i doceniane nie tylko w 
naszym gronie.

„Szanujemy siebie 1 pracę — dodaje kol. 
Alina Rodziewicz z przedszkola nr 18 — 
większość z nas długie lata związana jest 
z tą placówką, absencja wśród nauczycie­
lek jest bardzo mała. Mimo że mamy do­
datkowe obowiązki związane z hospitowa­
niem 1 instruowaniem uczennic, nie narze­
kamy. Wydaje mi się, że młodsze koleżan­
ki mają u nas wzory godne naśladowania”. 
„A poza tym, komuś, kto lubi dzieci, praca 
ta sprawia przyjemność” — dorzuca dyr. 
Siek.

O ZWIĄZKU ZAWODOWYM...
Pytanie o opinie na temat pracy Związ­

ku Nauczycielstwa Polskiego podnosi tem­
peraturę spotkań. Pragną, by działalność 
ich organizacji związkowej miała rzeczy­
wisty wpływ na sprawy oświaty i jej pra­

famlecanego. Ale gdyby tak w pierwszej 
lepszej szkole zarejestrować te wszystkie 
nieproduktywne ubytki, z pewnością zdu­
mielibyśmy się ich rozmiarami.

Rozrzutna, nieprzemyślana gospodarka 
czasem prowadzi w rezultacie do opóźnień 
w przerabianiu materiału programowego, 
a ucznia obciąża nadmierną ilością pracy 
domowej. Różne są formy tej „rozrzutno­
ści” i różne przyczyny. Weźmy choćby 
sprawę tempa lekcji. Otto przykład z prak­
tyki szkolnej.

Dwie nauczycielki mają w klasach pier- 
wtszych lekcję na ten sam temat: wprowa­
dzenie litery 6 na podstawie wyrazu. U 
jednej wszystkie ogniwa lekcji zostały wła­
ściwie dobrane, pomoce zawczasu przygo­
towane (zestawy wyrazów, ruchomy alfa­
bet, kreda kolorowa). Widać również, że 
nauczycielka wdrożyła uczniów do racjo­
nalnego układania na ławce potrzebnych 
Przyborów. Sprawdzenie pracy domowej 
zajęło 10 minut. Lekcja toczy się żywo, 
urozmaicona różnorodnymi ćwiczeniami, 
nieustannie splatającymi siię z obserwacją, 
porównywaniem, analizą 1 syntezą.

Natomiast u drugiej bardzo długo trwa­
ją czynności porządkowe, zwłaszcza skła­
danie tornistrów oraz sprawdzanie pisem­

cowników, by władze oświatowe musiały 
liczyć się i respektować zalecenia ogniw 
związkowych.

Denerwuje je na przykład sprawa miesz­
kań. Uważają skądinąd słusznie, że lokale 
po nauczycielach powinny być przydziela­
ne oczekującym w kolejce pedagogom. A 
praktyka w tej sprawie jest bardzo różna. 
Podobnie zresztą jak niewiele pomóc może 
.poparcie organizacji związkowej przy o- 
trzymaniu mieszkania spółdzielczego: 
„przez kilkanaście lat starałyśmy się po­
móc koleżance znajdującej się w wyjątko­
wo trudnej sytuacji mieszkaniowej —,m<7 
wi Alina Rodziewicz, pełniąca obowiązki 
sekretarza ogniska ZNP — miała poparcie 
Związku, ale nasze Starania pozostawały 
bez echa. Polepszenia warunków mieszka­
niowych nie zawdzięcza, niestety, naszej 
związkowej operatywności”.

Ze spraw socjalnych wiele emocji wywo­
łuje przydział wczasów, miejsc w sanato­
riach, opieka lekarska nad nauczycielem, 
nagrody jubileuszowe, długo, długo by 
można wymieniać. Sygnalizuję te, o któ­
rych mówiono najczęściej.

Kol. Barbara Owsińska, nauczycielka 
od 1953 r. z wczasów związkowych ko­
rzystała do tej pory dwukrotnie. Wspom­
nienia ma, niestety, niewesołe. W Śliwnie 
pokój był wręcz straszny, w ubiegłym ro- 
ks w Gołaczewie szkoła nie kyła w naj­
mniejszym stopniu przygotowana na przy­
jęcie wczasowiczów, nie pomyślano o uroz­
maiceniu wypoczynku, nie było książek. 
Przykre doświadczenie ma także z pobytu 
dzieci na koloniach. Fatalne warunki do­
jazdu, w zatłoczonym pociągu, a na miej­
scu złe wyżywienie rozmijające się z tym, 
co oficjalnie wywieszano w karcie posił­
ków. Ponieważ ma trójkę dzieci, intereso­
wałyby ją wczasy rodzinne, ale z praw­
dziwego zdarzenia, bo te, które po wielu 
staraniach otrzymywała, przynosiły rozcza­
rowanie.

Wiele mówiono też o niesprawiedliwym 
rozdziale miejsc na atrakcyjne wycieczki 
krajowe czy zagraniczne, biletów na cieka­
we filmy, imprezy rozrywkowe.

— Wiadomość o nich dociera do nas wów­
czas, gdy miejsca są już poprzydzielane. 
Każda z nas chętnie by skorzystała z tych 
form rekreacji, ale zawiadamiane jesteśmy 
na przykład o wycieczkach za kilkanaście 
tysięcy. Która z nas może sobie na to poz­
wolić? Przy tym wiemy, że były i są tań­
sze, dofinansowywane, ale te rozchodzą 
się gdzieś po drodze...

Przez 16 lat byłam prezesem ogniska 
ZNP, były to lata sześćdziesiąte, wielokrot­
nie występowałam z wnioskami o odzna­
czenia dla kolegów nauczycieli i pracow­
ników administracyjno-obsługowych. Nie o- 
trzymywałam żadnych odpowiedzi — kon­
tynuuje swe niewesołe refleksje kol. Ow­
sińska. — Ze szczególną przykrością 
wspominam swoją niemoc w załatwieniu 
odznaczenia związkowego dla woźnego, 
który przepracował 30 lat i to jak przepra­
cował. Odznaczenia powinny być dla za­
służonych, a ci są wszędzie, nie tylko ...na 
górze”. Nie chce się działać, gdy nie widać 
konkretnych efektów starań...

Związek bardziej powinien interesować 
się tymi, co na dole, przy warsztacie pra­
cy — chyba właśnie dla nich został stwo­
rzony. Bo płacić składki można właściwie 
wszędzie...

Czym jest dla Pani Związek — zapyta­
łam dyr. Zielińską — dla fonie to kole­
żanka Irena Rudzińska, prezeska naszego 
ogniska. Sprawdziła się. Wydaje mi się, że 
w przypadku ponownych wyborów więk­
szość będzie głosowała właśnie na nią.

Nauczycielki chcą ponownych wyborów 
do ogniw ZNP. Mają nadzieję, że ludzie, 
którzy przyjdą na miejsce obecnych, będą 
autentycznie reprezentować ich interesy, 
a także egzekwować wykonywanie związ­
kowych zaleceń. Część z nich przeszła do 
nowych związków. Nie udało mi się ustalić 
jakich, same nie bardzo się w tym orientu­
ją, nie wiedzą, kto stoi na ich czele, jaki 
jest ich program, co im oferują. Przedsta­
wicielki chodzą na zebrania nowych związ­
ków. Mówi się tam o wszystkim, bardzo 
jednak ogólnie. Na razie konkretów brak. 
W żadnej z placówek, które odwiedziłam, 
nie mają na ten temat bliższych informa­
cji.

Przechodzą, bo dość mają obiecanek bez 
pokrycie, gołosłownych deklaracji, prze­
chodzą, bo oczekują czegoś nowego...

nej pracy domowej każdego ucznia. Na za­
poznanie z owym tematem pozostaje nie­
spełna 15 minut. Starcza zaledwie czasu na 
analizę i syntezę podstawowego wyrazu, 
nie ma mowy o dalszych ćwiczeniach. Moż­
na się spodziewać, że uązeń, któremu w 
domu nie pomogą rodzice, po prostu będzie 
miał kłopoty.

Obawiam się,> że z podanych przeze mnie 
przykładów może ktoś wyciągnąć wniosek, 
iż intensywne tempo- lekcji zmusza do 
ograniczenia w jej toku kontroli ćwiczeń 
domowych. Byłoby to błędne. Staranna 
i systematyczna kontrola prac pisemnych 
jest bardzo ważna tak ze względów dydak­
tycznych, jak i wychowawczych, jednak 
nawet w klasie pierwszej nie może być do­
konywana tylko w czasie lekcji. Raz czy 
dwa razy w tygodniu nauczyciel musi to 
zrobić w domu i dopiero w wyniku takiej 
kontroli wystawić stopnie. W przeciwnym 
razie może się zdarzyć, że n>p. oceny bar­
dzo dobre znajdą się pod tekstami zawie­
rającymi błędy ortograficzne. Zdarza się,



WIOSKA
POD SPECJALNYM NADZOREM?

HUGON BUKOWSK8

Nikt 1 nic nie zdoła w pełni zrekompen­
sować sierotom nieszczęścia, jakim jest 
brak rodziców. Również w przypadku tzw. 
sieroctwa społecznego. Pozostaje tylko py­
tanie, jak maksymalnie złagodzić, popra­
wić ów sierocy los?

Z tą też głównie myślą rozpoczęto u nas 
kilka lat temu tworzyć tzw, rodziny za­
stępcze. Na pev.mo są one pod widoma 
względami lepszą formą opiekuńczą niż 
tradycyjne, duże skupiska sierot, zwane 
domami dziecka. W tej chwili maimy w 
Polsce około stu małżeństw, które zdecy­
dowały się wziąć pod opiekę od sześcior­
ga do ośmiorga dzieci. Każda z takich ro­
dzin otrzymuje od państwa nowe, odpo­
wiednio duże mieszkanie w normalnym 
otoczeniu, w bloku, matki są na etatach 
kuratorów oświaty i wychowania, zaś, oj­
cowie zwyczajnie pracują w swych zawo­
dach. Na każde dziecko przewidziano dota­
cję państwową w wysokości 30 zł dziennie 
na żywienie, około 800 zł miesięcznie na 
wydatki nienonmowane, plus 4 tysiące raz 
w roku na ubranie, obuwie i inne trwalsze 
rzeczy. (Oczywiście, wysokość tych stawek 
jest dziś mniej warta niż nawet dwa — 
trzy lata temu, więc należałoby je pod­
nieść).

Rodzinne Domy Dziecka (oficjalna naz­
wa rodzin zastępczych) to już właściwie 
nowa instytucja wychowawcza, mające 
swe określone obowiązki i prawa, usank­
cjonowane specjalnym zarządzeniem mi­
nistra oświaty i wychowania. Tylko dla­
czego tak powoli rzecz się rozwija, choć 
powszechnie jest chwalona? Bo cóż to jest 
na cały kraj sto rodzin, w których wycho­
wuje się w sumie około 700 wybrańców — 
wobec 23 tysięcy sierot, znajdujących się 
w tradycyjnych domach dziecka? Jest to 
jednak odrębny temat, nas obchodzi tu zaś 
Biłgoraj, czyli stawna już — choć de fac­
to nie istniejąca jeszcze — Wioska Dzie­
cięca.

Otóż ma ona być skupiskiem takich ro­
dzinnych domów dziecka. Ale kurator za­
mojski, Andrzej Tokarski, u którego zasię­
gałem najpierw języka na temat (jego te­
ren), określił wioskę mianem federacji. Tak 
sarno mówi się w Ministerstwie Oświaty 
i Wychowania. Sprawa tego określenia nie 
jest błaha, jakby się mogło wydawać, do­
tyczy bowiem zasad funkcjonowania Wio­
ski, będącej czymś zupełnie nowym w na­
szej rzeczywistości, co oznacza równocze­
śnie brak jakichkolwiek doświadczeń w 
tej materii. (Co prawda przed wojną dzia­
łała pod Grudziądzem Wioska Dziecięca, 
założona przez Kazimierza Jeżewskiego, ale 
jej koncepcja i zasady były całkiem inne).

Mmie bowiem słowo ,,federacja” zapach- 
nialo od razu jakąś organizacją, mającą 
swoją władzę i nadwładzę, swój ramowy 
program itd.. czyli zapachnialo sterowa­
niem, schematem, unifikacją. A przecież 
chodzi o nowy twór społeczny, bardzo de­
likatnej natury, na który złożyć się ma 15 
niezwykłych rodzin. Każdemu starannie, 
ostrożnie dobranemu małżeństwu powierzy 
się na wychowanie ośmioro dzieci, na wie­
le lat i to w zasadzie nieodwracalnie, aż 
do usamodzielnienia się podopiecznych.

Wioska liczyć będzie 15 takich domów 
o powierzchni 250 m kw., przeznaczonych 
dla 10-osobowych rodzin.

JÓZEF KILIANEK

CZAS LEKCJI
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że nawet wizytatorzy utrwalają błędny tok 
postępowania, podkreślając jako moment 
szczególnie wartościowy ocenianie każde­
go ucznia podczas lekcji.

Nietrudno o inne przykłady marnotraw­
stwa czasu lekcyjnego. Film w szkole znaj­
duje obecnie coraz powszechniejsze zasto-
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Jak dotychczas, rodziny takie żyją oddziel­
nie, w normalnym otoczeniu, środowisku, 
jak wszystkie inne. A w Biłgoraju żyć bę­
dą razem, tworząc —• co jasno trzeba po­
wiedzieć — kolonię nowoosiiedleńców, któ­
ra tak czy inaczej, ale zawsze jakoś będzie 
się wyodrębniać z otoczenia, a tym samym 
—■ jako coś nowego, wręcz egzotycznego — 
stanowić będzie obiekt szczególnego zain­
teresowania mieszkańców miasta, włada 
i instytucji różnego szczebla i autoramen­
tu, badaczy itd. Czyli istnieje groźba, że 
będzie się patrzeć na Wioskę jak na ja­
kieś ZOO. To trzeba mieć na uwadze.

Chodzi © coś więcej niż o to, że nie każ­
dy lubi być wystawiony na widok publicz­
ny. Po prostu żaden człowiek, który wie 
i czuje, że jest przedmiotem szczególnego 
zainteresowania, że jest ciągle obserwowa­
ny _ nie działa już tym samym w nor­
malnych warunkach i nie będzie w pełni 
zdolny do naturalnego zachowania się 
i swobodnego rozwoju. Poza tym może 
zwyczajnie źle się czuć.

Ale szczególne zainteresowanie, jakiego 
może oczekiwać biłgorajska federacja ro­
dzinnych domów dziecka, to nie wszystko. 
Otóż będzie ona jeszcze miała swoją bezpo­
średnią władzę, w postaci dyrektora Wio­
ski, któremu podlegać będą wszystkie mat­
ki, on zaś — kuratorowi. Stanowisko jest 
już obsadzone, powierzono je doświadczo­
nemu — jak zapewnia szef zamojskiej 
oświaty — pedagogowi z Biłgoraja, który 
przeddem pracował w szkolnictwie (był 
dyrektorem szkoły zawodowej).

Jak to, dyrektor dla matek? — wyrazi­
łem zdziwienie. Z wyjaśnień kuratora wy­
nika, że będzie to podległość raczej for­
malna, że rodzice nie będą się rozliczać 
przed dyrektorem Wioski, mają po prostu 
tak się gospodarzyć, by dzieci były nałe- 

sowanśe. Ale te bardzo cenna pemc® 'nau­
kowa nabiera pełnego waloru metodyczne­
go dopiero w połączeniu ze słowem nau­
czyciela. Każdy wyświetlony już obraz wy­
maga omówienia go z uczniami, poza tym 
często potrzebne są objaśnienia w trakcie 
projekcji, wiązanie treści filmu z wiedzą 
zdobytą przez uczniów ns lekcjach, z ich 
doświadczeniem życiowym itp. Nauczyciel 
musi więc dobrze zapoznać się z obrazem, 
zanim poikaże go uczniom, a ni® każdy to 
robi.

A, ffleż to zamętu i niepotrzebnej straty 
czasu powoduje prowadzenie dzieei na fil­
my odpowiednie dla innego poziomu nau- 

iycJe ubrane, czyste, zadbane. Dyrektor po­
winien tylko dyskretnie obserwować, no 
i oczywiście dbać o zaplecze gospodarce.®, 
o bazę materialną Wioski.

Co by nie mówić, będzie to dla tych ro­
dzin jeszcze jeden obserwator, tym razem 
na ©o dzień. Sądzę, że z wielu względów 
lepsza byłoby inne rozwiązanie. Funkcjo­
nariusz pańswowy — * takim jest dyrek­
tor Wioski będący przecież pracownikiem 
Urzędu Wojewódzkiego — stanowczo nie 
powinien tu występować w tej roM, jaką 
mu już przypisano. Nawet formalnie nie 
powinien mu podlegać żaden z członków 
tych rodzin. Na razie, póki dyrektor pil­
nuje budowy Wioski, wszystko jest w po­
rządku, ale zmieni się sytuacja, gdy przyj­
dą ludzie. Już widzę, jak matki (a za nimi 
ojcowie i dzieci) zwracają się per .panie 
dyrektorze”, mając świadomość, że to prze­
łożony, o którego względy warto jakoś się 
ubiegać.

Otóż uważam, li funkcję kierowniczą po­
winno się tu ograniczyć wyłącznie do 
spraw usługowo-gospodarczych, czyli niech 
sobie będzie dyrektor, ale tylko dla pra­
cowników zaplecza, których areszitą będzie 
niemało (lekarze, pedagodzy, psycholog, 
instruktorzy miejscowego domu kultury, 
księgowa, dozorcy, palacze, praczki plus 15 
„cioć”, stanowiących pomoc domową dla 
każdej rodziny). A więc w miejsce dyrek­
tora całej wioski —■ szef admtoistracyjno- 
-usługowy. To trzeba, moim zdaniem, ja­
sno odgraniczyć.

kL Dzieje się to zazwyczaj wtedy, gdy ob­
raz został wypożyczony. Sprowadzono go 
ąp. dla klasy czwartej, ale może z niego coś 
zrozumieć i Masa druga, trzecia, więc cze­
muż by im tego nie pokazać? Tymczasem 
materiał, którego dostarczył film, nie po­
wiązany z bieżącą realizacją programu, nie 
utrwalony, przedstawia dla ucznia nikłą 
wartość dydaktyczną, a to, co b niego po­
zostaje w przeżyciu dziecka, jest całkowi­
cie rzeczą przypadku. Takie „wykorzysty­
wanie” filmu to także jedna z formy ży­
wiołowości dydaktycznej, która powoduje 
■wielogodzinne straty czasu przeznaczonego 
na naukę w szkole.

Przypomnę jeszcze kłopoty z zadaniami, 
których nauczyciel sam wcześniej nie wy­
konał i dlatego nie potrafi pokierować my­
śleniem uczniów przy ich rozwiązywaniu. 
Zapełnianie czasu lekcyjnego mechanicz­
nym przepisywaniem tekstów (wierszyki, 
fragmenty czytanek, itp.), albo zbędnymi w 
danym momencie dygresjami powtórzenio­
wymi, braki w przygotowaniu lub wyko­
rzystaniu na lekcji pomocy naukowych, 
powierzchowne wyjaśnienie nowego tema­
tu — oto przykładowy rejestr błędów dy­
daktycznych 1 organizacyjnych, często spo­
tykanych w różnych szkołach. Nie są one 
jedyne,

Dlaczego przywiązuję do tego tyle wa­
gi: By na to odpowiedzieć, dodać muszę, 
iż nad Wioską czuwać będzie jeszcze jedn© 
ciało, a mianowicie Towarzystwo Opieki 
nad Wioską Dziecięcą. Już je powołano li­
czy około 60 osób, a przewodniczy mu 
pierwszy sekretarz zamojskiego Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR, zaś jego zastępcą 
jest kurator oświaty i wychowania. To spo­
łeczne ciało ma pomagać, doradzać, czu­
wać itd. Oczywiście, wyraz to pięknej tro­
ski, ale czy tylko?

Moim skromnym adaniem, im więcej ciai! 
unosić się będzie nad tą szczególną spo­
łecznością, tym mniej naturalności. Krót­
ko mówiąc, obawiam się, że Wioska stani® 
się „kolonią pod specjalnym nadzorem”. A 
do tego dopuścić nie można.

Chdałbym być dobrze zrozumiany. Ni® 
chodzi mi o to, by całą tę społeczność 
zostawić poza wszelkim nadzorem, by zu- 
pełnie wyjąć ją spod obserwacji Tak czy 
inaczej, praktycznie zawsze w jakichś f«r«s 
mach będzie ona prowadzona. Jest to nie 
do uniknięcia, ale najlepiej powierzyć 
sprawę pedagogowi i psychologowi, którzy 
pracować będą w wioskowej poradni. Ich 
codzienny kontakt z rodzinami, umożliwia* 
jący dyskretną obserwację, w zupełności 
wystarczy.

Byłem niedawno na termie budowy, 
znałem dyrektora Wioski, Józefa Capa. 
„Jestem przekonany —- stwierdził — &•> 
kochanym naszym dzieciosn będzie tu dot­
rze, jak w tradycyjnej, polskiej rodzsiinie®. 
Widzi siebie w toM opiekuna, doradcy, 
przyjaciela, s niecierpliwością czek® a® 
moment otwarcia, ale i i pewnym niepoko* 
jem, jako że to pierwsza tego rodzaju rzera 
w kraju. I to tyle, oo mota® na razie ® dy- 
rektorze powiedzieć.

Budowa Wioski jest mocne opóźniona, 
gdyż kilka miesięcy temu większość ekipy 
wykonawczej przerzucona została do 
nowacji naszej podupadłej „perły renesa®- 
su”, czyli zamojskiej Starówki. Gros sil 
budowlanych całego województwa prącej 
wała przy tym gorączkowo, gdy* zbliżały 
się centralne dożynki, na które trzeb® by* 
to jak najwięcej zrobić fto nic, że po czę­
ści tylko kolorowe fasady), by zadowolić 
oko dostojników z Warszawy. Ucierpiały

Nie od rzeczy będrie wspomnieć ta sW- 
nież o tzw. lekcjach wypoczynkowych. 
Jest to nazwa żartobliwie-poufna. Nauczy­
ciel ma na przykład w różnych klasach 
trzy godziny intensywnych zajęć, pragnie 
więc, aby następna była „lżejsza”. Naj­
łatwiej dać wtedy cichą pracę, zwalniają­
cą nauczyciela od nieustannego napięci® 
uwagi. Co jest warte takie ad hoc zaplano­
wane zajęcie, nie trzeba nikomu tłumaczyć. 
Niekiedy „ulgowy charakter” mają całe 
dni, a nawet dłuższe okresy. Wykracza się 
wtedy przeciw zasadzie systematyczności 
i rytmiczności. Później, kiedy następuje 
zryw ku wyrównaniu zaległego materiału, 
już nie zawsze daje się to osiągnąć 1 nie­
raz skutki takiego zaniedbania ciążą n® 
uczniu przez cały czas jego nauki szkolnej, 
a bywa, te i później.

Wreszcie trzeba powiedzieć o różnych 
zewnętrznych okolicznościach zakłócają­
cych czas lekcji. Bywa tak, że uczniowie 
są wdrożeni do tego, iż z dzwonkiem, koń­
czącym przerwę, natychmiast wchodzą.*3® 
klasy i czekają na rozpoczęcie się zajęć- 
Są szkoły, w których ten stań osiąga się 
w stopniu zadowalającym. Ale oto, Sdy 
uczniowie są przygotowani do lekcji, nau­
czyciel spokojnie kończy papierosa, lnia­

na tym inne sprawy, między innymi bił­
gorajska Wioska, która w najlepszym przy­
padku — zamiast w połowie 1981 roku — 
otwarta będzie pod koniec tegoż roku

Z piętnastu domków (wiele po 250 m 
kw.) gotowy jest w tej chwili tylko jeden 
(jak przed rokiem), cztery znajdują się w 
stanie surowym, 8 jest w budowie, a pod 
dwoma nie ma jeszcze wykopów. Trwa 
także budowa bloku socjalnego (15 lokali 
M-l dla personelu, pomieszczenia dla 
Młodzieżowego Domu Kultury, poradni pe- 
dagogiczno-psychologicznej, służby me­
dycznej itd.). Jest więc jeszcze wiele do 
zrobienia.

Trwa jednocześnie nabór małżeństw, co 
jest sprawą niezmiernie delikatnej natury. 
Początkowo wpłynęło 70 zgłoszeń z całe­
go kraju, a gdy w lipcu bieżącego roku ku­
rator, Andrzej Tokarski, wystąpił w tele­
wizji, wpłynęło zaraz dalszych 70 zgło­
szeń. Zakwalifikowano już wstępnie 12 par, 
żadnej jeszcze na sto procent. Trzeba być 
bardzo ostrożnym, by nie popełnić błę­
du. Istotne są więc zasady kwalifikowania. 
Działa komisja (pedagog, psycholog, lekarz, 
działacz TPD, dyrektor Wioski i kurator), 
która najpierw wysyła kandydatowi dok­
ładną informację o Wiosce i warunkach 
pracy. Gdy chętni potwierdzają zgłoszenie, 
dokonuje się dyskretnego wywiadu środo­
wiskowego w miejscu ich zamieszkania. W 
przypadku pozytywnego wyniku takiego 
wywiadu komisja zaprasza do siebie na 
długą rozmowę i wiezie do Biłgoraja. Od 
przyszłej matki wymaga się minimum 
średniego wykształcenia, nie powinna mieć 
więcej niż 35 lat i nie mniej niż 28. Innych 
■wymogów formalnych już nie ma. Te zresz­
tą, jak zapewnił kurator, stawiane są na 
drugim planie, liczy się przede wszystkim 
serce, charakter, motywacja.

Czy da się wyczuć, kto się czym kieru­
je? Stawiło się na przykład młodziutkie 
małżeństwo w wieku 22—23 lat, w pół ro­
ku po ślubie, któremu — co nietrudno by­
ło stwierdzić —- zależało przede wszystkim 
na mieszkaniu. Sprawa prosta. Gdy po­
dobne motywy daje się wykryć u bardziej 
doświadczonych małżeństw, również nie 
mają szans. Wśród wybranej wstępnie 
dwunastki są nauczyciele, pielęgniarki 
i ludzie innych zawodów, z wykształceniem 
przeważnie średnim. Choć wobec ojców 
nie ma żadnych wymogów formalnych, 
również ich — oczywiście — postawa bra­
na jest pod uwagę. Nie jest bez znaczenia, 
że wojewoda zamojski zapewnia im od ra­
zu pracę w dotychczas wykonywanym lub 
zbliżonym zawodzie.

Podstawowa jednak rzecz, którą stawia 
się małżeństwom pod rozwagę, sprowadza 
się do zasady: tu nie ma odwrotu, to de­
cyzja raz na zawsze. Dzieci muszą doro­
snąć, usamodzielnić się, co praktycznie bę­
dzie się zbiegać z osiąganiem wieku eme­
rytalnego przez matkę.

Jak na razie, nic więcej o kandydatach 
powiedzieć się nie da. We wrześniu przy­
stąpiono do rozmów z drugą grupą zgło­
szonych. Pozostaje tylko zaufać komisji 
kwalifikacyjnej — przyznając, iż ma pie­
kielnie trudne, odpowiedzialne zadanie — 
i mieć nadzieję, że dokona szczęśliwego 
wyboru.

Otwarte jest konto Budowy wioski Dzie­
cięcej w Biłgoraju, na które wpłynęło dotych­
czas z różnych społecznych źródeł, głównie od 
młodzieży szkolnej, około 9 min złotych. Nr 
konta: NBP Oddział Wojewódzki w Zamościu 
— 95006-1961, 189-85, Urząd Wojewódzki — Kura- 
torium Oświaty i Wychowania w Zamościu. 
Konto dewizowe: 95006-1964-151-9.

'danie, rozpoczętą z kolegami rozmowę, al­
bo to lub owo przygotowuje do lekcji. Po­
mijając fakt, że taki przykład sankcjonuje 
zakorzenioną i powszechną w naszymi spo­
łeczeństwie wadę lekceważenia punktual­
ności, opuszczenie tych kilku minut to wła­
śnie czas potrzebny na zadanie i odpo­
wiednie omówienie pracy domowej, co w 
naszej praktyce szkolnej bardzo niedomaga 
i ujemnie odbija się na wykonywaniu 
przez dziecko zadań w domu.

Albo inny zwyczaj: gdy wypadnie coś 
pilnego do załatwienia z nauczycielem lub 
klasą, choć można z tym poczekać do pau­
zy, przerywa się lekcje. Robi to dyrektor 
szkoły, pracownicy kancelarii, woźni. Wy­
wołuje się na korytarz, lub wkracza do 
klasy i tu załatwia sprawę. Nastrój pracy 
.pryska. Więcej, moim zdaniem, powinno 
być nauczycieli, którzy walczą o nietykal­
ność swoich lekcji, bronią się przed odstę­
powaniem godzin lekcyjnych dla różnych 
celów i skracaniem czasu pracy na zebra­
nia, konferencje.
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Myślę, że czas najwyższy przyjrzeć 
się treści i zakresowi pojęcia „odpo­
wiedzialność” w odniesieniu do działal­
ności zawodowej szeregowych nauczy­
cieli, tych szkolnych proletariuszy. Nie 
chcę stawiać bariery między nimi a ich 
różnymi zwierzchnikami — dyrektora­
mi i innymi pracownikami nadzoru pe­
dagogicznego oraz administracyjnego. 
Chcę właśnie tę barierę obniżyć.

Powiedzieć trzeba gorzko, że zwie­
rzchnicy szkolni i pozaszkolni przesa­
dnie hamowali to, co rozumieć można 
jako pełne poczucie odpowiedzialności 
nauczycielskiej. Otóż zbyt chętnie i 
nachalnie kreowali i akceptowali w 
naszym zawodzie... roboli. To znaczy 
tych, którzy pozwalali nakładać na sie­
bie mnóstwo obowiązków pozadydak- 
tycznych i w gruncie rzeczy pozawy- 
chowawczych, a wywiązywali się z nich 
automatycznie, by nie powiedzieć bez­
myślnie. A to dlatego, aby nanieść do 
sprawozdań imponujące dane o osią­
gniętych wynikach, za którymi niewie­
le się kryło prawdy. Przykładem takiej 
działalności może być wieloletnia już 
Olimpiada Wiedzy o Polsce i Swiecie 
Współczesnym. Polega ona na zadawa­
niu uczniom dziesiątków prawie wyłą­
cznie pamięciowych pytań, na które w 
większości — ręczę — nie odpowiedzie­
liby ich autorzy, nie mając pod ręką 
kilku różnych encyklopedii i słowni­
ków. A równocześnie szkoła ma uczyć 
sprawnego, samodzielnego myślenia... 
Niechby jednak nauezyctól-wychowaw- 
ca krytykował założenia tejże olimpia­
dy!

Nauczyciel-robol, wykonujący mnó­
stwo obowiązków — różnych i często 
bzdurnych — gubi się w ich hierarchii, 
a trochę cwany chętniej nawet po­
święca siły zbiórce złomu niż naucza­
niu, bo wtedy łatwiej może być do­
strzeżony przy dodatkach specjalnych, 
nagrodach, a nawet przy odznaczeniach, 
rzutujących na wysokość emerytury.

Prz.ykladem uwalniania nauczycieli 
od poczucia odpowiedzialności za to, co 
się dzieje w szkole, bywa odsuwanie 
ich od udziału w podejmowaniu de­
cyzji o różnych składnikach pracy pla­
cówki. Rady pedagogiczne otrzymują 
w takich przypadkach gotowe dyrekty­
wy, a dyskusja jest albo formalno­
ścią, ailbo jej nie ma.

Jedni nauczyciele w podobnym kli­
macie tępieją i ulegają tresurze, inni 
wewnętrznie się buntują, jednak dla 
świętego spokoju i bytu rodziny (poko­
rne cielę) podporządkowują się. Ale 
są'i tacy, którzy próbują protestować i 
wtedy są ujarzmiani poprzez groźby, a 
nawet różnego typu szykany, bo ośmie­
lili się naruszyć spokój parnasu, za­
kwestionować postanowienia i , sposób 
postępowania zwierzchności. Kończy się 
to często ironicznym: „Jeżeli się nie po­
doba, proszę się zwolnić”.

Myślę, że przesadą jest manipulowa­
nie nauczycielami w pełni wykwali­
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fikowanymi w kierowaniu ich na róż­
ne formy dokształcania — bez zgody, 
a nawet próby uzgodnienia z zaintere­
sowanymi terminu i sposobu douczania, 
czy przesadą jest traktowanie doro­
słych i kompetentnych w swym zawo­
dzie ludzi jak smarkaczy. (Pomijam tu 
poruszony kiedyś przeze mnie w „Gło­
sie Nauczycielskim”, problem funkcjo­
nowania szkoły, gdy 1/4 nauczycieli 
przebywa w tym czasie w ciągu roku 
szkolnego na sesjach, kursach, szkole­
niach).

/ Jak więc kształtuje się model zawo­
dowej odpowiedzialności nauczyciela? O 
ile jest on subiektywny, o ile obiektyw­
ny?

Odpowiedzialność jest możliwa wte­
dy, gdy nałożone na człowieka obowiąz­
ki nie przerastają jego możliwości psy­
chicznych, intelektualnych 1 fizycz­
nych, a równocześnie pozostawiają 
czas i dają godziwe środki na reali­
zację osobistego życia i prywatnych 
zainteresowań.

Podstawowy składnik odpowiedzial­
ności nauczycielskiej stanowi i stano­
wić musi skuteczna praca dydaktycz­
no-wychowawcza wynikająca z progra­
mów nauczania i obowiązku kształto­
wania — przede wszystkim w proce­
sie lekcyjnym i na innych zajęciacn 
związanych z działalnością szkoły jako 
takiej — pożądanych postaw obywa­
telskich, intelektualnych, sprawności, 
umiejętności. Te właśnie elementy są 
istotą działalności szkoły, a nauczy­
ciel jest po to, by je wykonywał pod. 
kierownictwem ludzi zawodowo kompe­
tentnych i rozsądnych. Właśnie za wy­
pełnianie tych powinności nauczyciel­
stwo powinno być przede wszystkim 
oceniane i nagradzane Oczywistość? 
Ale tak, tyle że ciągle zbyt daleka 
od rzeczywistości. .

Bardzo istotnym składnikiem naszej 
odpowiedzialności jest uczestnictwo w 
kluczowych, a może i mniej ważnych 
decyzjach zapadających w szkole. Wiąże 
się z tym jawność postanowień — do­
tyczących nie tylko uczniów, także 
wszystkich pracowników szkoły. Szcze­
gólnie ważne są propozycje i decyzje 
dotyczące świadczeń materialnych po­
zostających poza poborami zasadniczy­
mi. Nauczyciel nie może odpowiedzial­
nie pracować w przekonaniu, że je­
śli się odezwie nie po myśli przełożo­
nych, zostanie surowo skarcony, a nie 
taktownie przekonany o racjonalnej 
bezzasadności swej propozycji.

Powie ktoś-, że kolektywne podej­
mowanie decyzji też może być błędne 
i niezgodne z intersem szkoły, oświa­
ty, że może być zbytnio podporządko­
wane osobistym, interesom nauczycie­
li. Może zaistnieć taka sytuacja, lecz 
łatwiej jest o pomyłkę, gdy decyzje po­

dejmuje jedna — dwie osoby (niejed­
nokrotnie jedna drugiej podporządko­
wana albo zbyt spójne są ich osobiste 
interesy). Jeżeli wnioskuje i decyduje 
kilkanaście czy kilkadziesiąt osób,'czyli 
cała rada pedagogiczna, łatwiej unik­
nąć nonsensów, prywaty i — prze­
praszam — głupoty niż wówczas, kie­
dy czyni to jeden człowiek. Jest to 
podstawowa prawda o demokratycznym 
stylu rządzenia.

Warunkiem poczucia odpowiedzial­
ności jest sprawiedliwe zaspokajanie 
przez zwierzchność potrzeby uznania 
za pracę, nieograniczanie kontaktu z 
nauczycielem tylko do wydawania po­
leceń i mówienie cierpkich słów, od­
wracanie się tyłem do pracownika-pe- 
tenta. Wiąże się to z kulturą osobistą i 
psychicznym zrównoważeniem zwierz­
chników. Zwierzchnik-gbur warunku 
tego spełniać nie może.

Sądzę też, że poczuciu odpowiedzial­
ności sprzyjać też może świadomość, 
zupełnie obca praktyce szkolnej, iż bez­
pośredni zwierzchnik-autokrata, mo­
że być na wniosek np. rady pedagogi­
cznej i rady zakładowej ZNP odwołany 
ze stanowiska — ale nie na inne kie­
rownicze stanowisko, powinien on jako 
szeregowy nauczyciel, ponownie uczyć 
się pracować, skoro zapomniał, jak to 
wygląda.

Odpowiedzialność to także pełna 
świadomość wszystkich, iż źle wyko­
nywana praca musi pociągnąć za sobą 
karę. Ale karę umotywowaną, a nie po­
dyktowaną chimerą i osobistą niechę­
cią zwierzchnika. Ten element odpo­
wiedzialności wiąże się z potrzebą 
psychicznego bezpieczeństwa w pracy 
oraz z przekonaniem, że prawa i obo­
wiązki dotyczą wszystkich w sposób 
jedoalkowy,' a jeżli już trafią się wy­
jątki w ocenie czyjegoś postępowania, 
będą to wyjątki umotywowane (np. 
nienagannym dotychczasowym wypeł­
nianiem obowiązków, złym stanem 
zdrowia, u młodych zupełnym brakiem 
doświadczenia).

Czy przy takim stylu pracy nie ucier­
pi autorytet zwierzchności? Ucierpi, ale 
autorytet strachu i urzędniczej przemo­
cy, nigdy ten. najbardziej poszukiwany 
— szacunku i zaufania.

Odrębny, ale ważny problem stanowi 
harmonia między odpowiedzialnością a 
dyscypliną pracy, dyscypliną najwyż­
szej miary, wynikającą ze samoświado­
mości. Do tego tematu warto wrócić.

Należałoby jeszcze dodać publicysty­
czny frazes: „Opisane przypadki i sy­
tuacje są co prawda rzadkie, jednak się 
zdarzają...” Wycofuję to zdanie. Za- 

.-prezentowane przypadki i sytuacje, w 
najrozmaitszych formach, czasem 
zgrabnie maskowane — są częste. Wy­
magają terapii nie tylko dla dobra 
szkoły i nauczycieli. Bardziej jeszcze 
dla dobra ogólnospołecznego.

Nieraz się słyszy w nieoficjalnych, 
zwłaszcza koleżeńskich rozmowach (a ła­
two to przejmują młodzi nauczyciele), że 
staranne przygotowanie się do lekcji nie 
zawsze jest konieczne Mówi się na przyk­
ład : kiedy się przygotuję, ułożę sobie wszy­
stko po kolei, co i jak ma być, to nigdy 
mi nie „wyjdzie”. Inaczej jest, gdy „pomy­
ślę” sobie temat, tak ogólnie, co będę ro­
bić. Wtedy całość wypada żywo, interesu­
jąco. Nie możn.a zgodzić się z takim stano­
wiskiem. Któryż nauczyciel ma w sta’ej go­
towości całą treść nauczania przedmiotu?

Staranne przygotowanie się nauczyciela 
do lekcji, sprawność jej przebiegu, pełne 
wykorzystanie szkolnego czasu ucznia — 
oto niezbędne warunki dla pełnej i ryt­
micznej realizacji programu na każdym po­
ziomie nauczania, niezależnie od stosowa­
nej przez nauczyciela organizacji i metody 
pracy. Jest to sprawa zawsze ważna — 
przed, w czasie i po reformie ustroju 

szkolnego.

Fot. Jacek Lopuszyński
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Przy opracowaniu założeń realizowanej dziś re­
formy nie wyciągnięto wniosków z wielu trudności 
i niepowodzeń ośmiolatki. Doświadczenia te wyka­
zały, że nie można lekceważyć uzdolnień, zaintere­
sowań i możliwości percepcyjnych uczniów, że na­
leży brać pod uwagę realia, dostosować zamierze­
nia do rzeczywistych potrzeb i możliwości.

Programy w klasach zreformowanych są w dal­
szym ciągu za trudne. Obliczone są według szkolnej 
skali ocen na ucznia dobrego. Tymczasem w szkole 
podstawowej i średniej dominuje uczeń dostatecz­
ny. By zyskać egzekwowane przez nadzór peda­
gogiczny wskaźniki statystyczne, obniżano wyma­
gania. W klasach zreformowanych postępuje się 
podobnie. Są to działania antywychowawcze.

Dominują w dalszym ciągu metody podające, nie 
ma bowiem warunków na prowadzenie pracy z ucz­
niem zdolnym, na indywidualizację metod, na 
utrwalenie wiadomości, na tworzenie systemu wie­
dzy. Prowadzone są zajęcia wielopoziomowe i wy­
równawcze, bo w przeładowanych klasach są ucz­
niowie i bardzo zdolni, i opóźnieni w rozwoju. Czy 
nie programujemy w dalszym ciągu fikcji, na wię­
kszą tylko skalę?

Sytuacja zbiorczych szkół gminnych jest jeszcze 
trudniejsza. Dojazdy uczniów, problemy lokalowe, 
dwu-trzyzmianowość, przeciążenie procesem nau­
czania, przerzucanie trudnego materiału na prace 
domowe — wszystko to utrudnia prowadzenie pracy 
wychowawczej. Zajęcia pozalekcyjne i pozaszkolne 
są potrzebne, ale jak i kiedy je organizować? I kto 
ma to robić, gdy nauczyciele przeciążeni są pracą 
w godzinach ponadwymiarowych? Jak w tych wa­
runkach i kiedy rozwijać myślenie, pogłębiać lub 
kształtować uzdolnienia, jak oddziaływać na sferę 
emocjonalną ucznia, kształtować motywacje, po­
stawy? Jak przeciwdziałać zbiurokratyzowanym 
nakazom i zakazom ograniczającym w praktyce ro­
lę szkoły do realizowania funkcji dydaktycznej, do 
kształtowania sfery intelektualnej osobowości? Jak 
i kiedy organizować dyskusję, ćwiczenia, gdy po­
dział na grupy ćwiczeniowe został zlikwidowany? 
Również w nowym modelu proces dydaktyczny nie 
wspiera wychowania.

Wskazane mankamenty złagodzić można ponow­
nym przemyśleniem programów nauczania opraco­
wanych wspólnie z praktykami oraz pogłębieniem 
zaufania do nauczyciela, który został ponad rozsąd­
ną potrzebę, ograniczony do rygorystycznego prze­
strzegania realizacji programów.

Większym zaufaniem obdarzony został nadzór 
pedagogiczny. Aparat ten został dlatego znacznie 
rozbudowany. Zbiurokratyzowanie i rozdrobnienie 
specjalistyczne sprawia, że wizytatorzy nie są w sta­
nie udzielać szkołom pomocy skutecznej i konstruk­
tywnej. Żaden nadzór nie wykonuje zresztą pracy 
podstawowej. A szkolnictwo nasze, szczególnie na 
wsi, odczuwa ogromny brak wykwalifikowanej ka­
dry. d’atego zatrudnia się pracowników bez żadne­
go przygotowania pedagogicznego. Są to przykre 
fakty, sprzeczne z duchem reformy.

Za mało wykorzystujemy w codziennej pracy 
szkolnej indywidualne zainteresowania nauczyciela, 
uzdolnienia i umiejętności. Za mało troszczymy się 
o warunki jego życia i pracy. Wciąż brak jest środ­
ków na awanse w poziomie.

Szczególnie osamotnieni są oni na wsi; nie ma 
skutecznych mechanizmów zachęcających do pozy­
tywnej współpracy sojuszników gminnej szkoły 
zbiorczej, nieskuteczne są motywacje wstrzymujące 
odpływ z zawodu nauczycielskiego. Z tych samych 
powodów brak jest dopływu do oświaty odpowied­
niej liczby przygotowanych nauczycieli. Na wsi mają 
trudniejsze warunki pracy i życia. Pozytywne roz­
wiązanie tego trudnego zagadnienia jest sprawą 
najpilniejszą, jeśli chcemy myśleć o sukcesie wdra­
żanej reformy. Jest to ogniwo ważniejsze niż baza 
materialna.

Spróbujmy zaufać nauczycielowi. Dajmy mu, tak­
że komisjom przedmiotowym rad pedagogicznych, 
większe uprawnienia w zakresie weryfikowania 
programów nauczania, dostosowywania ich treści 
do potrzeb i możliwości uczniów, do potrzeb gospo­
darki'! kultury narodowej. Nauczyciele muszą mieć 
także prawne podstawy do tego, by ograniczyć nie­
co wskazany nadmiar informacji, by mieć czas 
i możliwości na uczynienie z nauczania procesu 
wychowującego, na podejmowanie Innych czynno­
ści o charakterze wychowawczym. Na pewno trze­
ba odciążyć szkoły od wielu czynności zbędnych, 
jak pogoń za limitami, rachunkami, materiałami 
budowlanymi, wykonawcami, a także od koniecz­

ności omijania nieżyciowych przepisów prawnych, 
by zostało w ten sposób więcej czasu 1 możliwości 
na doskonalenie procesu nauczania i wychowywa­
nia, czyli na najistotniejszą działalność szkoły.

Nie budzą wątpliwości cele reformy, zastrzeżenia 
dotyczą metod 1 środków realizacji. Problemem 
wymagającym pilnego rozstrzygnięcia jest ostate­
czne ustalenie, czy dziesięciolatka może i czy po­
winna być szkołą ogólnokształcącą, bo od tego za­
leży między Innymi przyjęcie jednej lub kilku dróg 
uzyskiwania wykształcenia na poziomie średnim. 
Wypowiedzi kompetentnych przedstawicieli cen­
tralnych władz partyjnych i oświatowych, kwestio­
nujące wstępne założenia tej szkoły, budzą opty­
mizm, uwzględniają rzeczywistość, jaka jest, nie ja­
ką być powinna.

Z wielu zatem powodów powinniśmy się zdecy­
dować na koncepcję organizacyjną 7 + 3 oraz 
8 + 2 + 2. Koncepcja ta uwzględnia, zróżnicowanie 
zainteresowań i uzdolnień dzieci i młodzieży, trud­
ną sytuację gospodarczą państwa, motywy presti­
żowe. zapewnia drożność, celowe wykorzystanie już 
istniejącej bazy materialnej szkolnictwa, nie powo­
duje rozbicia już istniejących zespołów nauczyciel­
skich, wychodzi naprzeciw szeroko 1 głęboko pojmo­
wanemu doskonaleniu procesu nauczania i wycho­
wania, odciąża od wielu kłopotów lokalowych szko­
ły zbiorcze, miejskie i wiejskie, które już teraz ze 
względu na wyż demograficzny pękają w szwach.

Odrzucić należy jako nieistotne zarzuty kierowa­
ne pod adresem szkolnictwa ponadpodstawowego-w 
jego obecnym kształcie sprowadzające się do kwe­
stii organizacyjnych. To nie zła organizacja powo­
duje, że szkoły te uzyskują słabsze wyniki, że 
zbyt wolno reagują na potrzeby gospodarki i kul­
tury narodowej. Błędne jest programowanie dzia­
łalności tych placówek. Istnieje więc pilna potrzeba, 
by pracę szkolnictwa ponadpodstawowego-doskona­
lić i doskonalenie to nie jest najbardziej zależne 
od środków fihansbwych;;T'w68ilfe‘'Ztfflana modelu 
organizacyjnego nie usprawni tego szkolnictwa. 
Nie sprowadzajmy więc istoty reformy do zmian or­
ganizacyjnych, do zmiany .nazęwniętwa, bo nie są 
to sprawy najistotniejsze.

Koncepcja 7 + 3 bądź 8 + 2+ 2 wychodzi na 
przeciw młodzieży o uzdolnieniach manualnych, 
ułatwia celowe wykorzystanie bazy materialnej za­
sadniczych szkół zawodowych, stwarza szanse wy­
konania 10-lętniego obowiązku szkolnego, a także 
uzyskanie kwalifikacji zawodowych. Kwalifikacje 
te mogą i powinny ulec pogłębianiu. Zależy to od 
przepracowania istotnych a nie marginalnych pro­
blemów usprawniających proces nauczania 1 wy­
chowania. Absolwenci tej uzawodowlonej nieco 
dziesięciolatki, szczególnie ci, których zaintereso­
wania i uzdolnienia ulegną pogłębieniu, mogą i po­
winni kontynuować naukę w liceach i technikach 
zawodowych. Istniejące licea i technika zawodowe 
dysponujące niezłą bazą, mające dobre zespoły nau­
czycielskie mają warunki do przyjęcia uczniów po 
klasie ósmej, zapewniając: możliwość zrealizowania 
10-letniego obowiązku szkolnego oraz przygotowu­
jąc do określonych zawodów lub na studia.

Chodzi w sumie o doskonalenie modelu polskiej 
szkoły nie tylko w płaszczyźnie organizacyjnej łub 
materialnej, ale w wielu płaszczyznach, tych 
w szczególności, które przyczyniają się w zasadni­
czym stopniu do doskonalenia wartości najistotniej­
szych. Chodzi także o to, by w tworzeniu warun­
ków do doskonalenia kierować się realizmem, ra­
chunkiem ekonomicznym, by środki przeznaczone 
na rozwój oświaty wydatkować celowo, by z dotych­
czasowego dorobku nic po drodze nie zmarnować.

W trakcie realizacji reformy uwidoczniły się Jui 
osiągnięcia, sukcesy nawet, ale są także liczne niedo­
pracowania, opóźnienia, które należy usunąć, nadro-. 
bić możliwie najszybciej w sposób przemyślany, 
przewidujący i odważny.

JAN REGULSKI 
Dsiałdow*.

W 39 numerze „Głosu" zapre­
zentowaliśmy zasadniczą treść —- 
opracowanych przez resort oś­
wiaty I wychowania -— podstawo­
wych założeń projektowanego 
ustroju szkolnego. Przedstawiliś­
my walory proponowanych roz­
wiązań oraz niektóre nasuwające 
się nam pytania, wątpliwości 
I zastrzeżenia, podkreślając, iż na 
ostatecznym kształcie ustroju 
szkolnego zaważyć powinna opi­
nia bezpośrednich realizatorów 
nowej koncepcji edukacji narodo­
wej — nauczycieli. Z tą myślą 
zaprosiliśmy naszych Czytelników 
do dyskusji nad przedstawionym 
przez resort projektem. Dziś pu­
blikujemy pierwsze wypowiedzi,

NIE BURZĄC 
ISTNIEJĄCEJ STRUKTURY..;

W zreformowanym systemie edukacji narodowej obo­
wiązywać miała powszechna, ogólnokształcąca szkoła dzie­
sięcioletnia, stanowiąca podbudowę dla wszystkich innych 
szkół, a przede wszystkim zawodowych. Szkoła ta miała 
przyczynić się do znacznego podwyższenia poziomu wy­
kształcenia ogólnego i zawodowego. Tymczasem w prze­
dłużonym obecnie projekcie podstawą całego ustroju 
szkolnego ma być nie dziesięciolatka, lecz osiem klas tej 
szkoły.

Proponowana struktura naszego szkolnictwa byłaby na­
stępująca: 8 +2 +2; 8 + 3; 8 + 413 + 5. Zamiast 
dzisiejszego czteroletniego liceum ogólnokształcącego, au­
torzy reformy proponują liceum dwuletnie, po klasach 
IX i X dziesięciolatki; zamiast trzyletniej zasadniczej 
szkoły zawodowej, oferują trzyletnią „średnią szkołę za­
wodową’’, a zamiast dzisiejszego cztero-pięcioletniego 
technikum proponują cztero—pięcioletnie „liceum tech­
niczne".

Zaledwie wąski strumień młodzieży (około 20 proc.) 
będzie mógł przejść przez pełny dwunastoletni kurs szko­
ły ogólnokształcącej, natomiast trzykrotnie większa jej 
część zmuszona będzie już po klasie VIII kontynuować 
naukę w szkole zawodowej.

Niepokojące w tym zakresie jest to, iż projekt nie od­
powiada na pytania, kto i na jakiej podstawie będzie 
decydował, którzy z uczniów po klasie VIII będą kon­
tynuować naukę w dziesięciolatce, a którzy będą musieli 
ją opuścić 1 iść do zawodówki? A może do szkół zawodo­
wych mają być odsiewani uczniowie najgorsi, ażeby z 
nich później składała się klasa robotnicza? Albo może 
uczniowie sami będą decydowali o swoim dalszym losie? 
Jeśli tak, to co się stanie z nauczycielami w przypadku, 
kiedy na przykład wszyscy po klasie VIII pójdą do szkół 
zawodowych i klasy IX nie będzie?

Jednym z podstawowych założeń reformy miało być 
zrównanie szans młodzieży wiejskiej i miejskiej. Nieste­
ty, jak wiadomo, na wsi nie ma warunków lokalowych' 
do tworzenia dziesięciolatek. Co gorsza, na wsi nawet 
ośmioletnie szkoły, z braku odpowiednich budynków, pra­
cują często jeszcze na 2—3 zmiany, nie mówiąc już o bra­
ku mieszkań dla nauczycieli, a w zwlązkuz tym 1 o braku 
nauczycieli. Czy w tej sytuacji mamy może dowozić dzie- 
ci ze wsi do miast w celu umożliwienia im ukończenia 
IX i X klasy dziesięciolatki?

Omawiany projekt ustroju szkolnego w niczym też nie 
zmienia sytuacji absolwentów różnych typów szkół prag­
nących dostać się na studia wyższe. Jest oczywiste, że 
największe szanse dostania się na studia będą mieli ab­
solwenci 2-letnich liceów. Ale oni przecież będą stanowili 
tylko niecałe 20 proc, populacji młodzieży. Minimalne 
szanse natomiast będą mieli absolwenci liceum technicz­
nego, którzy, ucząc się- zawodu, silą rzeczy nie zdołają 
równocześnie przyswoić treści programu pełnej szkoły 
dziesięcioletniej a ponadto jeszcze i dwuletniego liceum 
ogólnokształcącego. A już prawie żadnych szans nie będą 
mieli absolwenci zarówno trzyletniej „średniej szkoły za­
wodowej’’, jak i absolwenci dziesięciolatki po minimum 
dwuletniej pracy zawodowej- lub •służbieę wojskowej; 
Wprawdzie dla nich na wyższych uczelniach ma.być utwo­
rzony tzw. „rok zerowy”, ale -kogo będzie stać na trwają­
cy cały rok swego rodzaju egzamin, na przerwę w pracy 
zawodowej i utratę zarobków, na koszty związane z poby­
tem na tym roku zerowym poza własnym domem, rodzi­
ną itp. Zwłaszcza, że z góry będzie wiadomo, iż tylko nie­
wielka część „słuchaczy” tego roku dostanie się na studia.

I jeszcze jedna uwaga. Starsi koledzy ną pewno pamię­
tają, że w pierwszych latach po wojnie (do roku 1950) 
mieliśmy w naszym systemie szkolnictwa tak zwane pu­
bliczne średnie szkoły zawodowe, odpowiadające dzisiej­
szym zasadniczym szkołom zawodowym dla młodocia­
nych pracujących. Otóż kiedy w późniejszych latach zasze­
regowanie do odpowiednich stawek płac zostało uzależ­
nione od okazania odpowiedniego świadectwa szkolnego, 
absolwenci wspomnianych szkół zaczęli masowo domagać 
się od władz szkolnych potwierdzenia, iż mają wykształ­
cenie średnie. Kuratoria straciły wówczas bardzo wiele 
czasu i papieru na mocno naciągane wyjaśnienia, że: 
„wprawdzie, rzeczywiście napisane jest na świadectwie, 
że to szkoła średnia, ale średnią to ona nie jest”. Nauczeni 
tym doświadczeniem powinniśmy wreszcie zaniechać sza­
fowania słówkiem „średnia” (dziesięcioletnia szkoła śred- i 
nia’„ „średnia szkoła zawodowa” itp.). Bo jeśli jakaś szkoła 
jest średnią, to powinna być 1 niższa, a takiej przecież 
w projekcie nie ma. Jesteśmy przyzwyczajeni, że każda 
szkoła średnia uprawnia do ubiegania się o przyjęcie 
do szkoły wyższej, a tymczasem ani dziesięciolatka, ani 
„średnia” zawodowa takich uprawnień nie dają. Zresztą 
jeśli dziesięciolatka jest szkołą średnią, to w takim razie 
jaką szkołą jest dwuletnie liceum: „wyższą szkołą śred­
nią”, czy „niższą szkołą wyższą”.

Ze względu na te właśnie wątpliwości w pełni podzielam 
obiekcje, zastrzeżenia i propozycje Danuty Chrzczonowicz, 
sprowadzające się do tego, by przynajmniej na razie, nie 
zmieniając struktury szkolnictwa, skoncentrować wysił­
ki na reformie treści nauczania 1 wychowania, na wzbo­
gaceniu bazy materialnej placówek oświatowych, dosko­
naleniu kwalifikacji zawodowych nauczycieli i zapewnie­
niu im odpowiednich warunków życia i pracy.

Gdyby jednak ta propozycja z jakichkolwiek względów 
nie odpowiadała autorom reformy, proponuję powrócić do 
„Raportu o stanie oświaty” 1 — powołując się na autory­
tet Komitetu Ekspertów — podjąć realizację jednego z 
czterech opracowanych przez komitet wariantów, ą mia­
nowicie — wariantu I—A. Polega on, jak wiadomo, na 
upowszechnieniu wykształcenia średniego w ramach ist­
niejącej obecnie struktury szkolnictwa w Polsce. Zda­
niem komitetu — za tym wariantem (mimo jego wad) 
przemawia fakt istnienia gotowej już struktury organi­
zacyjnej, okrzepła już szkoła ośmioletnia oraz przyzwy­
czajenie kadry nauczającej 1 społeczeństwa do tej formy. 
Doskonalenie szkolnictwa dokonywałoby się w dotych­
czasowych ramach, a więc przy mniejszych wstrząsach 
strukturalno-organizacyjnych.

KAZIMIERZ SZYŁEJKO



ODZNACZENI
TYTUŁEM
„ZASŁUŻONY NAUCZYCIEL PRL"

(19—25 października 198# rjZdzisław BaJjklewic®, wicekurator oświaty 1 wychowania w' 
Jeleniej Górze; Jan Bartkowiak, kurator oświaty 1 wychowania 
W Poznaniu; Stanisław Biela, zastępca dyrektora Zespołu Szkół 
Elektrycznę-Mechanicznych w Nowym Sączu; Stanisław Brzo­
zowski, emerytowany nauczyciel, działacz Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego; prot dr Andrzej Bukowski, profesor Uniwersy­
tetu Gdańskiego; Henryk Bulczyńskl, emerytowany nauczyciel 
Szkoły Podstawowej nr 1 w Lipnie, woj. włocławskie; Włady­
sław Czajka, emerytowany dyrektor Szkły Podstawowej w Kro­
bi, woj. leszczyńskie; prof. dr Marla Czekańska, emerytowany 
profesor Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w Poznaniu.

Gertruda Damek, emerytowana dyrektorka Przedszkola nr 1 
w Kuźni Raciborskiej, woj. katowickie; prof. dr Karol Estrei­
cher, emerytowany profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie; prof. dr hab. Jan Dobrzański, emerytowany profesor 
Uniwersytetu im. Marli Curie Skłodowskiej w Lublinie; Stani­
sław* Dziedzic, emerytowana nauczycielka Szkoły Podstawowej 
w Stołpiu, woj. chełmskie; Teresa Gałązka, wicedyrektor Depar ­
tamentu w Ministerstwie Oświaty 1 Wychowania: Tadeusz Gar- 
lińskl, emerytowany nauczyciel w Mińsku Mazowieckim, woj. 
siedleckie.

Janina Jabłonowska, emerytowana nauczycielka Szkoły Pod­
stawowej w Gościkowie, woj. zielonogórskie; Jan Jaroszyński, 
emerytowany nauczyciel z Opola; Stanisław Jasiński, nauczy­
ciel — emeryt, prezes Zarządu Oddziału ZNP w Ciechanowie; 
J»u Jaszezuk, naczelnik Działu Kuratorium Oświaty 1 Wycho­
wania w Olsztynie; Bronisław Juszczyk, emerytowany wizyta­
tor Kuratorium Oświaty i Wychowania w Kielcach.

Prof. dr hab. Edward Kamiński, profesor Szkoły Głównej Go­
spodarstwa Wiejskiego — Akademii Rolniczej w Warszawie; 
Jan Karolczak, dyrektor Zespołu Szkół Ogólnokształcących w 
Warszawie; Stanisław Kępka, dyrektor Zespołu Szkół Rolniczych 
w Leśnej Podlaskiej, woj. bialskopodlaskie; Zbigniew Kieresiń- 
skl, emerytowany dyrektor Departamentu w Ministerstwie Oś­
wiaty 1 Wychowania; Aleksander Klimkiewicz, emerytowany 
nauczyciel z Rawy Mazowieckiej, woj. skierniewickie; prof. dr 
hab. Zdzisław Kołaczkowski, profesor Akademii Wychowania 
Fizycznego w Poznaniu; Henryk Korwel — zastępca dyrektora 
Instytutu Programów Szkolnych w Warszawie; Stefania Kowal 
— emerytowana nauczycielka z Firleja, woj. radomskie; Wacła­
wa Kowal — emerytowana nauczycielka z Białegostoku; Wła­
dysław Kowalczyk — doc. w Instytucie Kształcenia Nauczycieli 
w Warszawie; Ewa Krauze — emerytowana nauczycielka z Pia­
seczna, woj. etołeczne; Wiesław Krauze — dyrektor departamen­
tu w Ministerstwie Oświaty 1 Wychowania; Kazimierz Krzyża­
nowski -r emerytowany nauczyciel z Rzeszowa; Marian Kur­
czewski — emerytowany nauczyciel z Wągrowca, woj. pilskie.

Halina Lewicka — emerytowany profesor ^Uniwersytetu War­
szawskiego, Stanisław Leń — emerytowany nauczyciel ze Stare­
go Miasta, woj. konińskie; Stefan Liwski — profesor SGGW-AR 
w Warszawie; Henryk Lorych — emerytowany nauczyciel z 
Poznania; Jan Łopuszański — profesor Uniwersytetu Wrocław­
skiego; Kazimierz Macias — emerytowany nauczyciel z Zamoś­
cia; Maksymilian Maciaszek — dyrektor Instytutu Badań Pe­
dagogicznych w Warszawie; Władysław Maciejewski — emery­
towany nauczyciel z Grudziądza, woj. toruńskie; Emilia Mar­
gasz — emerytowana nauczycielka ze Złotoryi, woj. legnickie; 
Eugenia Mjklaszewicz — dyrektor Medycznego Studium Zawo­
dowego w Ełku, woj. suwalskie; Władysław Nowakowski —■ 
emerytowany nauczyciel z Tarnobrzega.

Franciszek Olszańsk! — emerytowany nauczyciel z Łomży; 
Władysław Osiadać* — emerytowany nauczyciel z Warszawy; 
Joanna Ostrowska — nauczycielka III Liceum Ogólnokształcące­
go irti. Mikołaja Kopernika w Wałbrzychu; Tadeusz Pałys — ku­
rator oświaty i wychowania w Katowicach; Stanisław Pasyn­
kiewicz — rektor Politechniki Warszawskiej; Mieczysław Piąt­
kowski — emerytowany nauczyciel z Warszawy; Maksymilian 
Pohorille — profesor SGPiS w Warszawie; Kazimier* Purzycki 
— emerytowany nauczyciel z Bydgoszczy.

Niedzieli — U października, godz. 
10.00: KLUB MŁODYCH MIŁOŚNI­
KÓW MUZYKI — koncert dla dzie­
ci pt. „Fryderyk Chopin wśród przy­
jaciół”, stereo; godz. 12.05: TEATR 
KLASYKI DLA MŁODZIEŻY SZKOL­
NEJ — „Mów do mnie jeszcze...” — 
montaż poezji Kazimierza Przerwy- 
-Tetmajera; godz. 13.10: KLUB O- 
LIMPIJCZYKOW (jęz. polski).

Poniedziałek — to października, 
godz. 6.00: PRZED PIERWSZYM 
DZWONKIEM — aud. dla nauczycie­
li (powt. godz. 16.05); dla M.I (śro­
dowisko spoi.-przyrodni) — „Żółte 
piórko ptasie”, słuch, z cyklu „Ko­
lorowe-listy” (powt.; godz. 13.20); 
godz. 10.00: dla kl.' V (jęz. polski) — 
„Stary Doktor”; godz. 11.00; dla kl. I 
lic. (jęz. polski) — „Achilles 1 Odys”.

Wtorek — 21 października, godz. 
6.00: dla kl II—III (muzyka) — 
„Dzień dobry, biały ptaku”, aud. sl. 
-muz. z cyklu „Głosy i dźwięki” 
(powt. godz. 13 20); godz. 9.40 pr. IV 1 
II: dla przedszkoli — „Kąfactóa za­
czyna działać”, słuch, z cyklu „Nie 
jesteś sam”; godz. 10.00: dla ki. VI 
(jęz. polski) — „A to Polska wła­
śnie”, montaż sł.-muz. z cyklu „Por­
trety”; godz. 11.00; dla kl. II Uc. (jęz. 
polski) — „Poemat czy dramat?"; 
godz. 21.50: NURT (filozofia) — 
„Zmienność koncepcji, przedmiotu t 
funkcji filozofii na przestrzeni dzie­
jów” — prof. dr Józef Borgosz" 
(premiera).

Środa — 22 października, godz. 6.00: 
NURT (filozofia) — „Zmienność kon- 
capcji, przedmiotu l funkcji filozofii 
na przestrzeni dziejów” — prof. dr 
Józef Borgosz (powt.I); godz. 6.05 
pr.I: NURT — j.w. (powt.I!); godz. 
9.00: dla M.X (muzyka) — „Dzwony 
i dzwonki”, aud. sł.-muz. z cyklu 
„Abecadło z pięciolinii” (powt. godz. 
13.20); godz. 10.00: dla kl. VII (histor­
ia) — słuch, pt. „Juliusz w tajnej 
misji”; godz. 11.00; dla kł. mile. (jęz. 
polski) — „Spód znaku krakowskie­
go CZASU i warszawskiej CHIME­
RY” godz. 21.50: NURT (elementy 
wiedzy o sztuce) — „Folklor muzy­
czny — wartość kontrowersyjna” — 
doc. dr Ryszard Gabryś (premiera).

Czwartek — 23 października, godz. 
9.00: dka id II—IV (j<SZ. polski) — 
„Brat Elżbietki”, słuch, z cyklu „O- 
brazkd z naszej przeszłości” (powt. 
godz. 13.20); godz. 10.00: dla kl VHI 
(jęz. polski) — „Tysiąc faktów z lat 
młodości”, słuch, wg fragm. „Dzien­
ników” Stefana Żeromskiego godz. 
11.00: dla kl.IV lic. (jęz. polski) — 
„Ofiarowując serce”.

Piątek — 24 października, godz. 0.00: 
NURT (elementy wiedzy o sztuce) — 
„Folklor muzyczny — wartość kon­
trowersyjna" — doc. dr Ryszard 
Gabryś (powt.I); gódz. 6.06 pr.I: 
NURT — j.w. (powt.II); godz. 9.00: 
dla kl.IV (wych. muzyczne) — „For- 
te-piano", aud. z cyklu „Posłuchaj z 
nami”; godz. 6.40 pr.IV 1 II: dla 
przedszkoli — „Kropla deszczu”, aud. 
slu.-muz. z cyklu „Wesłole przed­
szkole”; godz.10.00: dla kl.VIt (wych. 
obywatelskie) — „Na przykład pru­
szkowski porcelit”; godz. 11.00: dla 
szk. średn, (wyeh. muzyczne) — 
„Włoska z aepcjalność”, z cyklu „Ga­
wędy muzyczne”.

Sobota — 25 października, goda. 
1.00: MAM 5 lat (cykl matematycz­
ny) — słuch, pt. „Dwaj u trzeciego” 
(powt. godz. 13.20); godz. 10.00: dla 
kLVHI (wych. obywatelskie) — „Z 
wrzecionem w dyplomie”, z eyklu 
„Kim będę”; godz. 11.00: dla szk. 
średn. (biologia) — „Jedyna, niepow­
tarzalna", z cyklu „Woda a tycie”.

Józef Rogalski — emerytowany nauczyciel z woj. koszaliń­
skiego; Halina Różańska — profesor Politechniki Gdańskiej; 
Józef Słomiński — profesor Uniwersytetu im. Mikołaja Koper­
nika w Toruniu; Halina Smlkalla — zastępca dyrektora Zespołu 
Szkół Budownictwa Okrętowego Stoczni Gdańskiej im. Lenina 
w Gdańsku; Józef Stępień — dyrektor Zespołu Szkół Kolejo­
wych we Wrocławiu; Aleksander Strycharzewski — emeryto­
wany nauczyciel z Lublina.

Bruno Taydelt — emerytowany nauczyciel ze Szczecina; 
Zbigniew Tylewicz — wicedyrektor Zakładu Szkolenia Inwali­
dów w Poznaniu; Marian Weralski — emerytowany profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego; Halina Wollkowska emeryto­
wana nauczycielka ze Słupska; Helena Zbrowska emerytowa­
na nauczycielka z Opoczna, woj. piotrkowskie; Tadeusz Ziarkle- 
włec — profesor Akademii Rolniczej w Lublinie.

Polskie Radio zastrzega sobie BO- 
łllwość zmian w programie.

UWAGA!
Ciągle otrzymujemy od rad zakładowych, iesP°‘*wg 

gicznych oraz nauczycieli listy, ’r.^fey®h.łT32i?.aIlMXi gzko- 
wnioski 1 postulaty w sprawach istotnych d,B d?,B,*!“ Jesteśmy 
ly, Związku i władz oświatowch. 3ako redakcja 
w stanie rozstrzygnąć wielu spornych spraw i B' 
wartych w listach i rezolucjach. Mamy odpo-
kować Je z myślą, że ich autorzy otrzymają kompetentne L. 
wiedz! zarówno od resortu oświaty i wychowania, jak 
rządu Głównego ZNP.

■
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LIST TYGODNIA

CZY NAPRAWDĘ
NADMIAR NAUCZYCIELI?

Zwracam się do „Głosu Nauczycielskiego" z nadzieją, te po­
może mi w sprawie bardzo ważnej i pilnej. Jestem tegoroczną 
absolwentką Uniwersytetu Śląskiego, kierunek filologia rosyjska 
1 od kilku miesięcy bezskutecznie poszukuję pracy. Na terenie 
województwa katowickiego nie mam żadnych możliwości zatrud­
nienia. Nawet Kuratorium w Katowicach nie może ml pomóc. 
Jest mi obojętne, gdzie będę pracować, byleby odległość od mo­
jego miejsca zamieszkania nie przekraczała 300 kilometrów. 
Mogę podjąć pracę w zbiorczej szkole gminnej przy zagwaranto­
waniu dobrych warunków mieszkaniowych 1 możliwości skorzy­
stania z funduszów Kuratorium na zagospodarowanie się. Jestem 
osobą samotna i nie posiadam żadnych środków finansowych, 
dlatego też skrawy bytowe są dla mnie tak samo ważne jak pra­
ca, którą chcę podjąć. Jeżeli jest taka możliwość, bardzo proszę 
o powiadomienie o tym, za co z góry dziękuję serdecznie.

ZDZISŁAWA POPIELEWSKA
Jaworzno

OD REDAKCJI: Aż wierzyć się nie chce. że to prawda. Bo oto 
niedawno dyrektor Departamentu Kadr w Ministerstwie Oświaty 
1 Wychowania, Wiesław Kulmiński przekonywa! czytelników w 
wywiadzie udzielonym „Głosowi”, jakoby wieś czekała na spe­
cjalistów, a nie odwrotnie. I chociaż dyrektor zastrzegł, że gene­
ralnie nie brak nam nauczycieli Języka rosyjskiego, to jednak 
szkoły wiejskie takie braki zgłaszają. Czyżby rzeczywiście w ca­
łym województwie katowickim, a także sąsiednich nie było 
miejsca dla specjalisty Języka rosyjskiego? Czy to możliwe, aby 
kuratorium katowickie wyczerpało wszystkie możliwości zatrud­
nienia młodych nauczycieli, Jeśli nie u siebie, to w innym regio­
nie?

Kierujemy ten Ust pod adresem resortu, aby baczniej przyglą­
dał się sprawom zatrudnienia specjalistów, gdyż ogólne zestawie­
nia statystyczne są mylące. Czekamy na szybką odpowiedź w tej 
sprawie.

I października 1980 roku zmaz*

Kol. EDWARD EISBRENNER
aktywny, zasłużony działacz ZNP. wieloletni eztonek plenum ZG ZNP, 
delegat na kolejne krajowe Zjazdy ZNP, działacz Sekcji Szkolnictwa 
Zawodowego, zasłużony działacz Stronnictwa Demokratycznego, byty 
członek władz centralnych, wojewódzkich 1 miejskich SD, długoletni 
radny, wiceprzewodniczący Zespołu Seniorów, wzorowy pedagog 1 wy­
chowawca wielu pololeń młodzieży.

Za swoją działalność społeczno-polityczną 1 zawodową odznaczony 
między Innymi; tytułem honorowym Zasłużony Nauczyciel PRL kray- 
iem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym 1 Srebrnym Krzy­
żem Zasługi, Złotą Odznaką ZNP.

Cześć Jego Pamtęefl

ł października 1»M r. zmurl

Kolega JAN HULEWICZ
emerytowany profesor Uniwersytetu .Jagiellońskiego, wybitny historyk 
oświaty, redaktor Biblioteki Narodowej, współtwórca 1 współredaktor 
„Przeglądu Historyczno-Oświatowego”.

Związek Nauczycielstwa Polskiego traci w zmarłym Profesorze od­
danego współpracownika i wybitnego znawcę dziejów rachb nauczyciel­skiego.

1 Cześć Jego pamięci I
Komisja Historyczna ZNP

Redakcja „Przeglądu 
Historyczno-Oświatowego"

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Nauczyciel* fizyki zatrudni natychmiast na pełnym etacie oraz 
w godzinach nadliczbowych Dyrekcja Zespołu Szkół Rolniczych 
Ministerstwa Rolnictwa w Dobrocinie. Adres: 14-335 DOBRO­
CIN, woj. olsztyńskie, telefon: 22 lub Morąg 18-22. Mieszkanie 
służbowe zapewniona

OGŁOSZENIA DROBNE

Sztandary, proporce, azarfy wytec- 
nule praoownla hafciarska Leo­
kadia Mierzejewska, 62-032 warsza­
wa, ul. Filtrowa nr 83 m 49 (wej­
ścia od Placu Narutowicza) telefon 
U-24-M.

SZTANDARY — PROPORCB — wy­
konuj e Pracownia Haftów Arty­
stycznych, Irena Szalowa — dyplo­
mowany mistrz hafciarski. 61-816 
Poznań, Ratajczaka M. tel.: 22-26-20.

Typy ludowe mebelków przed­
szkolnych o wymaganych parame­
trach dostarczą warsztat rzemie­
ślniczy. 88-290 Chełmno, skrytka 
pocztowa 55.

Psycholog kliniczny poszukuje 
pracy. Warunek: mieszkanie. Marla 
Swlnareka, Nakło/n Notecią, diu. za 31.

Sztandary szkolne 1 harcerskie wy­
konuje wyspecjalizowana Pracow­
nia „Haft Artystyczny" — mistrzo­
wie Zofia 1 Henryk Kledzlk, 61-332 
Poznań, ul. Kościuszki ?« (naroż­
nik ul. Armii Czerwoną} 77) tele 
fon 502-14. Nagrodzona medalami 
gwarantuje najwyższą jakość wy­
konania oraz dotrzymanie termi­
nów. Szeroka rozpiętość cen.

Rozwiązanie zadania należy nad­
syłać w terminie dziesięciodnio­
wym pod adresem redakcji.

UWaga, uczestnicy turniejów kore- 
■pondancy  jnych I

W związku i otrzymywaniem pnes 
Kolegów materiałów turniejowych 
(ćwierćfinały VI turnieju i półfina­
ły V) w różnych terminach, ustala 
się 1 października 1980 r. jako pier­
wszy dzień, od którego należy rozpo­
cząć liczenie czasu do namysłu.

mimhi
D^Jta Man"ha Bauman (kierownik działu kultury)
Danuta Bukatowa (kierownik działu listów 1 interwencie Hmtoń 
Bukowski, Danuta Chrzczonowicz (sekretarz redakcID Crrsław i 
(redaktor techniczny), Zenobia Miller, Zbigniew Pawłowski (redaktor

SP«owskleg^7S-3M Wrzawa.

Kgr^XW«/8ą“», tek’SW m.
Nr Indeksu 35823. Zam. 2759. O-3Ł



O POMNIKACH

O PODWYŻCE

O SCHLEBIANIU

O DROGOWSKAZACH

Niejeden za życia 
wzniesiony pomnik 
Po śmierci fundatora 
zburzyli potomni.

■zak

Za to, 
że błądził wiele razy 
Nie winił siebie, 
lecz drogowskazy.

Krystyna Syl

Znów dylemat ma oświata 
Podwyżka to? 
CŹy rekompensata?

Stanisław Czerwonka

Czego to nie robi się 
dzisiaj dla chleba!
Nawet i podwładnym, 
często schlebiać trzeba.

NĘDZNICY

Wśród nędzników, zauważę, 
nie trafiają się nędzarze...

Bogusław Wieczorek

MYŚLI TAKIE SOBIE

Ludzie często padają ofiarami nie­
porozumień. Ale częściej porozu­
mień. ’ ,Zbigniew Kurzyński

Jeżeli zegar nie mówi: „tik-tak” 
musi iść do naprawy; człowiek, 
który nie lubi potakiwać, też 
często musi odejść.

W tym sęk, aby z lipy nigdy nie 
robić fundamentów. Wiesław Cżermak

Dobrze, że nie wszystko da się roz­
wiązać, bo wiele rzeczy by się rozle­
ciało.

Siedzącego jak mysz pod miotłą 
nie obchodzi, jak miotła zamiata.

Nie owijał w bawełnę — stosuj 
materiały zastępcze.

Jerzy Leszczyński

Dobry słuch to jeszcze za mało, 
żeby zorientować się, „co jest grane”.

Wszystko Jest dla ludzi, ale nie 
wszystko dla wszystkich.

Zbigniew Holodiuk

NAD 
REFORMĄ 
SZKOLNĄ

Refbrma dorodne dziecię 
Urodziny ma już trzecie. 
Zapragnęła więc rodzina 
Dokładnie obejrzeć syna. 
Przy okazji tej obdukcji 
Stwierdzono ślady obstrukcji. 
Chcąc ratować dziecku życie 
Rozpoczęto wielkie mycie.

Przed wylaniem tej kąpieli 
niechby dziecko i niej wyjęli.

Stanisław Czerwona#

Niemiecka Republika Demokratyczna obchodziła 7 października 1980 ro­
ku 31 rocznicę swoich narodzin/ Z tej okazji pragniemy zaprezentować na­
szym Czytelnikom różne formy działalności Ośrodka Kultury i Informacji
NRD w Warszawie, który odgrywa znaczną rolę w umacnianiu współpracy
i przyjaźni między naszymi narodami. Z dyrektorem ośrodka, KARŁEM-
-HEINZEM RUBLEM rozmawia ZENOBIA MILLER.

— Ilekroć przechodzę ulicą Świętokrzy­
ską, zawsze widzę obok waszego domu 
większe lub mniejsze grupy ludzi, z zain­
teresowaniem oglądające okna wystawowe, 
a wewnątrz małego przecież pomieszcze­
nia sklepowego — ruch, jak w wielkim 
magazynie. Co jest tym magnesem przy­
ciągającym mieszkańców naszej stolicy —■ 
a myślę, że nie tylko warszawian — do 
odwiedzania domu pod numerom 18?

— Ogromnie ml .miło usłyszeć ó zauwa­
żeniu zainteresowania, jakie wzbudza O- 
środek Kultury i Informacji NRD w War­
szawie. Gdyby potraktować sprawę w ka­
tegoriach rynkowych, odpowiedziałbym, że 
widocznie oferujemy towar, który odpowia­
da potrzebom czy gustom polskich klien­
tów. Jednocześnie chciałbym podkreślić, 
że nie mamy żadnych ambicji handlowych, 
a nasz maleńki sklepik prowadza sprzedaż 
tylko takich artykułów, jak książki, płyty, 
reprodukcje, wyroby rzemiosła artystycz­
nego, /słowem rzeczy obrazujące przynaj­
mniej część aktualnego dorobku kultury 
materialnej społeczeństtwa NRD. Toteż na­
szymi klientami są przede wszystkim stu­
denci germanistyki, uczniowie szkół śred­
nich i ich nauczyciele oraz lektorzy języka 
niemieckiego, którzy szukają U nas po­
trzebnych im do nauki tekstów. Chętnie 

- odwiedzają nasz dom również studenci po­
litechniki, aby nabyć fachową literaturę, 
jaką możemy im zaoferować w języku nie­
mieckim. Jednakże prowadzenie otwartej 
sprzedaży wyżej wymienionych artykułów 
stanowi zaledwie maleńką, chociaż w ogól­
nym bilansie zadań liczącą się, cząstkę 
działalności ośrodka 

— Jakie Inne działy ona obejmuje?

—. Największą rolę, ze względu na zasięg 
oddziaływania centrum odgrywają impre­
zy i informacja oraz lektoraty. Mówiąc o 
imprezach, mam na myśli szeroki wachlarz 
poczynań, jak wystawy, koncerty, pokazy 
filmowe, spotkania artystów, pisarzy i tłu­
maczy literatury itd. Przeciętnie w ciągu 
roku przygotowujemy około 4—8 dużych 
imprez o znaczeniu państwowym. Ponadto 
prowadzimy bibliotekę, udzielamy przeróż­
nych informacji w formie bezpośredniej, 
telefonicznej 1 za pomocą listów. Polscy, 
obywatele wyjeżdżający do NRD w celach - 
służbowych, turystycznych czy rodzinnych 
kierują pod naszym adreśem konkretne py­
tania, obejmujące wszystkie dziedziny ży­
cia społeczeństwa: historię, kulturę, nau­
kę, technikę. Chcą wiedzieć e obecnych 
warunkach żyda w naszym kraju nie s 
oficjalnych zestawień statystycznych ezy 
artykułów prasowych, lecz na żywo, konk­
retnie. Na przykład jak się u nas żyje w 
osiedlu, jakie są * mieszkania, zwyczaje 
i 'nawyki...

F

Warto dodać, że dwie trzecie naszych 
imprez odbywa się poza ośrodkiem — we 
współpracy z różnymi polskimi instytucja­
mi kulturalnymi oraz środowiskami arty­
stycznymi i naukowymi w całym, kraju. Na 
przykład doskonale układa się nam współ­
praca z wojewódzkimi domami kultury, 
Filharmonią Lubelską, Polskim Radiem, 
szkołami i różnymi instytutami. W przy­
szłym roku w czerwcu odbędą się dni przy­
jaźni w województwie lubelskim. Na 
otwarcie tych dni Filharmonia Lubelska 
da koncert, którego wykonawcami będą 
artyści polscy oraz soliści i młodzi dyry­
genci z NRD. Wydiaje nam się, że taka for­
ma współpracy tworzy autentyczne więzi 
między naszymi narodami. Mógłbym cyto­
wać wiele podobnych przedsięwzięć, nawet 
z Okresu mojego półtorarocznego kierowa­
nia ośrodkiem;

$

— Wspomniał Pan o bibliotece. WJerai, 
że korzystają z niej nie tylko specjaliści od 
języka niemieckiego. Co zatem oferujecie 
polskiemu czytelnikowi?

Przede wszystkim Staramy się możliwie 
najobszerniej zaprezentować klasyczną li­
teraturę niemiecką. A propos * klasyki. 
Przed rokiem otrzymaliśmy wspaniały dar 
ad pewnego polskiego obywatela. Jest to 
komplet* dzieł najwybitniejszych- pisarzy 
i poetów niemieckich z XIX wieku, razem 
227 tomów. Piękne, stare wydanie i obec­
nie prawdziwa ozdoba — na co dzień uży­
teczna — naszych zbiorów'bibliotecznych.

Ponadto zgromadziliśmy spory zestaw 
utworów literatury współczesnej. Ogrom­
nym powodzeniem cieszą się leksykony, 
encyklopedie, słowniki, książki specjali­
styczne dla studentów germanistyki, a itak- 

że czasopisma, Wtóre zamawiamy zgodnie 
z bieżącymi potrzebami czytelników.

— Jak je poznajecie?

— To przecież bardzo proste. Wystarczy 
popatrzeć, co ludzie najchętniej wypoży­
czają, o co pytają.

— No właśnie, oo f • ee?

— O dzieła literackie l fachowe, na 
przykład ekonomiczne. W sumie .dysponu­
jemy około 70 tytułami. Nie możemy sobie 
pozwolić na przypadkowe ich gromadzenie 
dla samej statystyki. Bo i po co? Musimy 
myśleć racjonalnie i zaspokajać faktyczne 
potrzeby naszych klientów. Tylko taka 
praca ma jakiś sens, a poniesione wydatki 
— uzasadnienie.

— Od S do 4 października bieżącego roku 
odbywała się w Warszawie XII Ogólnopol-
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ska Konferencja Nauczycieli i Lektorów 
Języka Niemieckiego. Kto ją zorganizował 
i jakie były jej zadania?

— Organizatorami tej konferencji — jak 
zresztą oo rctai — jest dział lektoratu na- 
łz.ego ośrodka, kierowany przez dra Horsta 
ZHibarta eraat Instytut Kształcenia Nauczy­
cieli. Każda konferencja stanowi doskonałą 
okazję do wymiany doświadczeń dwu czo­
łowych ośrodków akademickich: Uniwer­
sytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu 
1 Uniwersytetu, im.' Marcina Lutra w Hal­
le, w zakresie problematyki literackiej, 
lingwistycznej 1 metodologicznej w odnie­
sieniu do filologii germańskiej, a jednocze­
śnie jest formą dokształcania nauczycieli 
i lektorów języka niemieckiego a obszaru 
całej Polski. Toteż uczestnikami konferen­
cji są wybitni germaniści polscy i niemiec­
cy, jak prof. Andrzej Bzdęga, prof. dr 
Eberhard Stocfc ezy prof. dr Gothard 
Lerchner oraz nauczyciele x Mceum, lekto­
rzy z umjwewtetów, wizytatorzy, pracow­
nicy 1 dyrektorzy instytutów germanisty- 
ki, jak też przedstawicieli  e wydawnictw 
książkowych. Głównym tematem tegorocz­
nego spotkanie były najnowsze wyniki ba­
dań w metodyce nauczania języka niemiec­
kiego Jak® obcego.

Chciałbym jeszcze mocno podkreślić du­
że znaczenie wymienianych konferencji 
dla idei pogłębienia przyjacielskich kon­
taktów między pracownikami naukowymi 
i między instytucjami. W naszej działal­
ności sprawie tej da jemy pierwszeństwo 
przed względami meryitotryczaiyimi. x

— Nie jest tBjemsdeą, ta ośrodek prowa­
dzi także kursy języka niemieckiego we 
własnym zakreśla. Jakie szanse zapisania 
się na kurs ma przeciętny warszawianin? 

— Niestety, ograniczony. Przede wszy­
stkim ze względów lokalowych. Brak po­
mieszczeń powoduje, że musimy się ogra­
niczyć do kursu konwersacji dla zaawan­
sowanych, którzy pragną jedynie „wygła­
dzić” wymowę lub poznać niuanse styli­
styczne języka niemieckiego. Gdyby <zna-

lazły się gdzieś odpowiednie sale, mogli­
byśmy prowadzić w szerszym zakresie ta­
kie kursy, także dla średnio sprawnych w 
posługiwaniu Się językiem.. Zresztą nasza 
kursowa działalność plasuje się dopiero na 
czwartym, miejscu w hierarchii zadań 
ośrodka.

— Jakie są zatem trzy pierwsze?

— Organizowanie pomocy nauczycielom 
języka niemieckiego, organizowanie współ­
pracy germanistów polskich i niemieckich, 
współpraca z polskimi instytucjami kultu­
ralnymi, środkami masowego przekazu 
oraz wydawcami niemieckiej literatury 
i jej tłumaczeniami.

— Co uznałby Pan za niewątpliwe osiąg­
nięcia w działalności ośrodka?

— Ze znaleźliśmy liczące się miejsce w 
życiu kulturalnym stolicy i całego kraju. 
Najwięcej satysfakcji przynosi nam sta­
łość naszych roboczych kontaktów x wie­
loma instytucjami i jednostkami. Ani zmia­
ny personalne w kierownictwie centrum, 
ani wprowadzanie nowych elementów do 
stylu, pracy nie 'naruszyły jej ciągłości. 
Opowiem pani pewien epizod, który zda­
rzył mi się jeszcze na początku mego 
„urzędowania”. Pojechałem do Przemyśla, 
na spotkanie z nauczycielami i uczniami 
szkół średnich. Jeden z uczniów zapytał 
mnie o adres ośrodka w Warszawie. Wte- B 
dy poderwał się z krzesła pewien nauczy- 
ciel i jednym tchem wyrecytował z parnię- 
ci: ulica Świętokrzyska 18, telefon: p 
27-76-71. Okazało się, że już od piętnastu, 
lat jest naszym stałym klientem. Kiedy tyl­
ko przyjeżdżał do Warszawy, pierwsze kro­
ki kierował pod znany adres, aby nabyć 
potrzebne mu książki i inne drobiazgi. Po­
wiem szczerze: była to dla mnie miła nie­
spodzianka, że nasz ośrodek ma tak stałych 
partnerów do współpracy i na dodatek w 
bardzo odległych od stolicy zakątkach kra- | 
ju.

— A co najbardziej utrudnia pracę?

— Polska jest dużym krajem. Po prostu pj 
nie jesteśmy w stanie objąć tak rozległego || 
terenu, chociaż — nie wątpimy — potrzeby 
są wszędzie, bo nauczanie języka niemiec­
kiego odbywa się w większości szkół śred­
nich. A tędy przecież wiedzie droga do na- | 
wiązania pierwszego kontaktu.

Druga trudność, to warunki lokalowe. W ? 
urzędzie miasta spotykamy się z dużym | 

/zrozumieniem dla naszych potrzeb. Ale ro- I 
zumienie a nealne możliwości ich zaspoka- : 
Jania to dwie- różne strony medalu. Nie- I 
mniej jednak mamy nadzieję, wprawdzie | 
jeszcze nie skonkretyzowaną określonym || 
tęrininem, że dobre chęci urzeczywistnią H 
się w niedalekiej przyszłości. Chciałbym H 
jednak podkreślić, iż nasza filia w Krako- 
wie — Polska też ma w NRD dwa takie M 
domy — pracuje w nowym, wygodnym bu- 'j 
dynku, co pozwala jej na znaczne rozsze- H 
rżenie działalności, »

—- ...której celem jest?

— No właśnie, 31 rocznica utworzenia H 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej g 
oraz wcześniej, bo 6 lipca, 30 rocznica pod- 3 
pisania układu zgorzeleckiego skłania do J 

.pewnych refleksji nad efektami naszej | 
pracy w kontekście celów nadrzędnych. 
Nie będzie w tym żadnej przesady, jeżeli i 
powiem, że przynależną nam cząstkę wy- , 
konaliśmy. Celem naszych poczynań od po- I 
czątku istnienia centrum, tj. od X950 roku, ii 
pozostaje niezmiennie służenie idei wza- ffl 
jęmngo zrozumienia i przyjaźni między 0 
naszymi pabodami. Zmieniają się jedynie l| 
etapowe zadania 1 metody ich realizacji. I H 
tak zaraz po utworzeniu ośrodka staraliśmy M 
się wyjaśniać polskiemu społeczeństwu B 
istotę nowego socjalistycznego państwa H 
niemieckiego, które — jak powiedział pi 
pierwszy nasiz prezydent Wilhelm Pieck — fi 
powinno uczynić wszystko, aby nigdy wlę- S 
cej nte doszło do wojny między Niemcami g 
a Polakami. W tym "duchu został też pod- E 
pisany układ zgorzelecki, potwierdzający B 
ni-enaruBźalność granicy na Odrze i Nysie Ig 
Łużyckiej. Przez podpisanie owego układu M 
NRD udokumentowała swoją wolę budo- H 
wanta nowych, przyjaznych stosunków g 
między naszymi narodami.

Teraz, gdy granica na Odrze i Nysie już fc 
nas nie dzieli, lecz łączy, gdy została ona i 
na mocy dodatkowych porozumień otwarta g 
dla obu stron, zadaniem ośrodka jest po- g 
głębiać i umacniać współpracę i przyjaźń » 
wobec naszych społeczeństw przez wza- g 
jemne dokładne poznanie się, -putsea. pozna- fi 
ni a zarówno historycznej przeszłości i^k B 
i teraźniejszości. Pragnieniem tym stara- ■ 
my się zadośćuczynić przez rozszerzanie | 
i ciągłe doskonalenie form naszej działał- g 
ności kulturalno-informacyjnej,

— Dziękujemy za rozmowę. E


